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^  r * n d \v]CZS -  oL Szeptyckiego —
GŁĘBOKIE — u l Zamkowa 14 Księg.
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“.
HORODZIEj — Księgarnia KoL „Rucb“
KŁECK —  Sklep „Jedność44 

UDA — ul. Suwalska 1.3 —  S. MateskL 
ŁLJNINIKC — Księgarnia KoL „Ruch“. 
MOŁODECZNO —  Księgarnia T-wa „Ruch44 

MIORY — Ejdelman
NIEŚWIEŻ ul. Ratuszowa _  Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego. 
N.-ŚWIigCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch44

DRUJA -  Ko* kin.
OSZMIANA — Koięgarnia Spótdz. Naucz. 
PODBRODZIE — ul. Wileńska 15 T. Uurwlcs 
PIŃSK — Księgarnia Poiska — S t Bednarski 
POSTAW'Y — Księgarnia Polskie; Macierzy Szkolnej. 
ST O t PCK — Księgarnia T -wa „Ruch44 

SŁONIM — Księgarnia j. Ryppa ul. Mickiewicza 10. 
SMORGONiE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty. 
ST. śWIgCIANY - -  My Lewin — Biuro gazetowe ul 3 
W OŁ02YN — Liberman, Kiosk gazetowy
WARSZAWA Kiosk Księg. Kol. „Ruch44.

ii*: i »* 3.

llllIWrilWlMilBMWMBaMMMMMMI— ■— B— BPBM— — BB WOgO
PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu, lub z prze 
ayłką pocztową 4 zl„ zagranicę 7 zł. Konto czekowe PKO Nr. 
80259,W sprzedaży detalicznej cena pojedynczego n-ru 2 0  groszy

Oplata pocztowa niszczona ryczałtem,
Redakcja rękopisów ntezamówkniych oto zwraca. Administracja 
nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy jednoszpaltowy aa stronie 2-ej i ! 3-ej gr. 40. Za tekstem 15 gr. Komunikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 80 gr. W numerach świątecznych, omz z prowincji o 25 proc. drożej* 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń ci> 
do miejsca. Terminy druku mogą być przez Admittistecję zmieniane dowolnie. dostarczenie n-ra dowodowego 20 groszy.

OD REDAKCJI. Przypominamy, iż o naszej polityce ukraińskiej. Ale o Ukra- 
artyk/uły p. Mieczysława PruszyńsJdego w incach moglibyśmy równie dużo krytycz- 
sprawie ukraińskiej zamieszczamy w cha- nie powiedzieć. Pewnie, że byłoby nam

łatwiej irakterze artykułów dyskusyjnych.

Zgromadzenie Harodowe
zwołane na dzieli 8-go maja

WARSZAWA (tei. wł.) Wczoraj po spolitej z dnia 26-go kwietnia br. o zwo-

Japonja nie ma zamiaru T F L F f i R A M Y  
zajmowania Pekinu * fc Ł  n  1
Ze źródeł japońskich otrzymała Agencja 

„Iskra44 specjalny komunikat, twierdzący w 
tonie stanowczym, iż wojska mandżursko-ja­
pońskie , zbliżające się — jak doniosły depe­
sze —  do Pekinu i Tien-Tsinu nie mają za­
miaru okupowania tych miast.

PRZESILENIE W  ESTONJL

TA U N . PAT. Minister spraw fwewaię- 
tormyich. Anudleirikopp i mitnister .oświaty 
KMcke, mależący dło parto? oemitmum .^aro- 
cDowogo, uistąJpiŁi z iraąjdru ma żądamie paan j i

brzviemniei i Dooularniei be- ..... * ............... v"  '  -----------J ^  ^  J “  ----------------  ~   Komunikat japoński stwierdza, że obecnie nie ipolilfcyfci gospodarczej
3 i u-a i t Tb- ' ai P0*414*11*11 premjer Prystor odwiedził mar- łaniu Zgromadzenia Narodowego na dz. prowadzona akcja wojskowa ma na celu wyła- obe^nerĝ ) nządni. iWl dniiu dziiesiejiazym

Jedną z ważniejszych rzeczy, o które 
się chciałem dowiedzieć korzystając z 
bytności w Małopolsce • Wschodniej —  
to były kulisy gry dyplomatycznej na­
szych sąsiadów na tym terenie.

„Akcja dywersyjna, ruch nacjonali-

sztac nie Polaków, ale Ukraińców. Ale e . , . . .  , .  . . . _  „ . <___ .J , , . szalka Seimti switalskiego i doręczył mu 8-go maja 1933 r. do Warszawy,
korzystniej będzie może wytykać w pi- . . ^ j  „

. , , .  . . i  j  zarządzenie Pana Prezydenta Rzeczypo- --------------
smie polskiem własne błędy.

Ten artykuł jest dalszym ciągiem po­
przedniego, w którym pisałem o księdzu 
Chomyszynie i metropolicie Szeptyckim.

Przygotowania do zjazdu gospodarczego

cznie odepchnięcie oddziałów chińskich, które , 7 ® ,  . V.  . . n * .
usadowiwszy się przy Wielkim Murze prowo- îpoidizłeiwama J lyiniDSjjła ca ł go gs
kowały stale wojska mandżursko-japońskie. neitlu-
T wierdzenie to jest zgodne z kilkakrotnie pow 5  M ILIO N Ó W  B E Z R O B O T N Y C H  
tarzanem oświadczeniem rządu japońskiego, m iL ju w o w  d c a k u d u i w y l u
który zapewnił oficjalnie, że zajęcie Pekinu i 
Tien-Tsinu nie leży w jego zamiarach, a  wła-

W  N IEM C Z EC H .

ściwym celem w js k  mandiureko-^- B E R L IN . P A T . O g t a m e  t o  o  bez-
WARSZAWA (teł. wł.) Jak słychać, nia w pierwszych dniach maja zjazdu, w pońskich w prowincji Jehol jest utrzymanie ia- ^obacioi w Niemczech wftfazmją idlafeze 

styczny Ukraińców, są prowadzone za Reasumacja wywodów będzie i tu podo szereg organizacyj gospodarczych i spo- celu omówienia aktualnych zagadnień du i jokoju, oraz oczyszczenie kraju1 z grasują- awaęksraenie s:ę Rtciaby tearolbotaytcłi o 69

pieniądze berlińskiego Auswartiges Amt. łecznych czyni przygotowania do zwoła- gospodarczych.

SyMa Rfl slełdzie 0 (Dcrszosle
cych na jego terenie hiźnych band chińskich, ifeyslęcy osób. Obeemóe bezriobotmiydh jest 
—  Przekroczenie przez wojska mandżursko-ja- 5 .530  tysięcy, 
pońskie w kilku miejscach Wielkiego Muru tłu­
maczyć należy tylko lokalnemi względami stra- 17  W Y R O K Ó W  ŚM IERCI,
tegicznemi, które dadzą się łatwo zrozumieć,
jeżeli wziąć pod uwagę, że walki toczyły się BERLIN. P A T . W edług dcoiiesień pora-
bezpośrednio pod samym Wielkim Murem. sy  w majiblażsisym csaisie załatwiosna ma

WAi?Q7 4 u/A p a t  ^  u /a u « 7 a w a  d a t  n^i Według ostatnio otrzymanych oficjalnych być towestja, wytkonainia. 17  wyndków
WARSZAWA. PAT. —  Trwająca od w c,o WARSZAWA. P A T .-— Przedgiełda. Dola- poniesień, wojska mandżursko-japońskie za- ńmieroi   iwvdlainveh iw c iaen  ubiep-feffo

raj rano zmzka funta szterlmga postępuje w ry 7,95, dolary złote 9,30, ruble 4,86, funty trzymawszy się na finji 20 —  30 kim na po- >wyaamyc- lągu  fuibieg-iego
dalszym ciągu. 30,95 —  31,00. Bank Polski płaci za dolary 7,90 łtldaie ^  wielkiego Muru, t.j. wzdłuż rzeki

Na giełdzie paryskiej notowania dewizy \VARSZAWA. PAT. —  Nieznaczna zwyż- Lan-Ho (około 2 0 0  kilometrów na północe- USTAWA O S T E R Y L IZ A C II E U G F -
londyńskiej spadły dziś na 87,15, czyli o 1 fr. ka dolara, jaka miała miejsce dzis w godzinach wschód od Pekinu), nie posuwają się zupełnie M iry M F l
na jednym funcie w stosunku do dnia wczo- rannych i południowych, zaznaczyła się̂  rów- naprzód. Najlepszym dowodem tego, iż woj- ***
rajszego, a o całe dwa franki w stosunku do meż po południu, szczególniej na giełdzie pa- siia mandżursko-japońskie nie mają zamiaru za- B E R L IN . P A T . N a jpoisiiiedizieinitu p rask iej 

jo jąć Pekinu i Tien-Tsianu jest fakt, iż wojska Tadiy paóśtmia miinitster spfnawi w ow nętr/-
rv\7 r l o ^  i____________ _ i. • -

bna. Że mianowicie nie możemy sobie u- 
1 moskiewskiego komisarjatu dla spraw Puszczać sytuacji mówiąc, że katastro- 
zagranicznych“. —  Tak twierdzi więk- falny stan stosunków polsko-ukraińskich 
szość prasy polskiej. A co drugi narodo- w Małopolsce Wschodniej jest tylko i 
wy demokrata doda do tego jeszcze, że jedynie wynikiem dywersyjnej akcji nie- 
narodu ukraińskiego wogóle niema; że niieckiej, że jest dziełem agentów i pie­
to, co się dziś nazywa, to jest tylko in- niędzy z Berlina. Nie. Sojuzy i koope- 
trygą perfidnej Austrji. Jednem słowem: ratywy> które $ą dziś najciekawszem i 
naród ukraiński powstał dzięki Austrji, najważniejszem polem ukraińskiej „roz- 
A dziś utrzymuje się dzięki poparciu Nie- grywki“ z nami —  nie widziały nigdy i
miec i Rosji. Czy to prawda? lile widzą niemieckich subsydjów. Wina notowania poniedziałkowego,

Przy bojowcach z Gródka Jagiellon- iest w największej mierze po naszej stro polu^ ieZ7 j
skiego, znaleziono rewolwery systemu n*e‘ Szliśmy diogą doraźnych korzyści. _ . __ ____________________ ____ _______________
Mauzera jakich używa Reichswehra. Ko- P°Przesta-waliśmy na pozyskaniu tego, m n i^ a  mz na innych ^ ^ c^ e u ro p e j- w godzinach wieczorowych w obrotach pry- rozkazów dowództwa — tego nie czynią. 'niu aprobaty gabinetu praskiego pnojekt

p ,» b ,w a  w Berlinie. O lein , b „ .  * - ? » « »  -  *  «  » *  S a r . * * t S ? A . T ! W r S W  /  "  £ ?  « S U Ł  W  ^  Ł S .  t a w  ’
swego czasu sensacyjna afera, gdy jeden 00 dz,s dnia zdobyc na duzy> Poważny i w  st5sunku do zioteco funt suadf w Lon- v ''n,u szprtah . t.p., można z całą pewność,a

spadł w tym samym czasie z 17,935 na 17,81.

z dzienników krakowskich opublikował lv  dalek? met« obliczo»y Pr°g rara ‘'S0 ’ dyniê  } l ’°°n” ^ 87;  n* 30,65 Ę ,
kompromitujące niemiecki urząd dla 
spraw zagranicznych dokumenta, z któ-

dowy.
Kompromitowaliśmy, zarzynaliśmy u

rych wynikało jasno, że pieniądze na ro- godowców ukraińskich w oczach ich

Dolar amerykański poprawii dziś swój 87,15 i wczoraj 88,15. W Londynie przy zam- rric prowadzona,'a zmierzająca ku temu pro- 
kurs, aczkolwiek zresztą bardzo nieznacznie. — knięcm giełdy notowano Paryż 87,53, o godz. cagande
Na gieidzie warszawskiej notowano cze k  na 13 —  87,31, wczoraj 88,03. Zurych 17,84, o g. w  końcu informujące Agencję „fskra“ źró-

•wie chfu-
botę w Małopolsce Wschodniej idą. Tak. 
Że dywersyjna akcja terorystyczna skraj­
nych żywiołów nacjonalistycznych korzy 
sta z pomocy państw ościennych —  to 
nie ułega wątpliwości.

Ale z drugiej strony stwierdzamy, że 
do akcji bojowej jest wmieszany mini­
malny pro inille ludności ukraińskiej. 
Pewelacyjnemi były sprawozdania z pro­
cesu Biłasa i Danyłyszyna, gdy dowie­
dzieliśmy się, że obu bojowców rozbro­
iła nie policja, nie kolejarze polscy, ale 
chłopi, ukraińscy chłopi z widłami i ce 
parni w rękach. Gdy ksiądz, ruski zezna

własnego społeczeństwa. A co można 
było i co można dać na stałe Ukraiń­
com —  o tern w następnym artykule.

Mieczysław Prószyński.

Ze względu na równoczesny spadek funta, londyńskiej funt sterlinea wykazał dziś nrzed .

czorem 4,8425.
wieczorowych płacono 

funt gotówkowy 30,70.

Porozumienie a n s i o - m M i l i i  0  (D s s zyn M e
Światowa konferencja gospodarcza zwołana na 12 czerwca

WASZYNGTON. PAT. —  Roosevelt raj ostatnią dłuższą rozmowę, która doty gadniema. Faktem jest, że rokowania, któ 
i Mac Donald doszli do porozumienia w czyła długów wojennych. —  Z komtmi- re będą kontynuowane w Waszyngtonie 

“ sprawie terminu zwołania światowej kon- katu, ogłoszonego w Waszyngtonie, wy- i Londynie,

STRAJK G Ł O D O W Y  NA CZESK IM  
ŚLĄ SK U .

M O R A W SK A  O STRA W A. P A T . —  
Sitiriajk igłoidtowy mia iktopailni S u ch ej <w- Su­
chej Dolin e j ma ezesikim ŚłąiSiku ttrwa w 

tak iż dajlisizym eiąjgu . W  szybie praabyiwia do- 
Ho je>t byichcizais 130 .gjótrmiibóiwu którzy -odimiaw.iają 

s2y 6  —  7 razy powóotttu ma powieuzChmię. deipóki nie Ibę-
-ome M i żąjdiamiia. Stcrejkujący  

zaostrza po izenie  ̂ poid ziem ią juiż jeden. <izmeiń
Nie ta c -a c  na to, w chwili obecnej wojska ^  p 'rz,ed] kopalnią ©rom adziły sję

iapońskie, mimc wszystko, maja zamiar stanów M ikafenotae cfeoiioralstn-uaąioe tłumny łudtao- 
czo nie przekraczać linji 2 0  —  30 kilometrów ści, wiobec czego ipblajcja, był.a izmusizoina. 
na południe od Wielkiego Muru, a w razie irn- tfozpnoisizyć je. Z stzyfbu w yjechało diotych- 
z;<ości cofnąć się na swe terytorjum. jednakże czais 43  goffmaików/ gió^mie z powodiu w y -  
o ileby Chińczycy nie zaprzestali swej akcji, cieńczeniia. 
vvowczas wej'ska mandżursko-japońskie może
hcda zmuszone odstąpić od swego postanowić 
ma, lecz wówczas cała odpowiedzialność mtć- 
siffaby spaść nzi Chiny.

  o o ° ----------— -

Niepowodzenie Je2dźc6w pol­
skich w Nicei

N IO EA . iPAT. W e wftor-dk, w: oisitattuhn
toczą sie w atmosferze naj-

ferencji ekonomicznej. Otwarcie konfe- nika, że obaj mężowie stanu są przeko- ściślejszej przyjaźni ć współpracy.
v/ał, jak do rozbrojonych bojowców mó- rencji ma nastąpić w czerwcu br. natii, że ustalili płaszczyznę wzajemnego Z głosów dzisiejszej prasy londyó- dhiu międzyodfi-cdd^ich ibodkumów h ip - m,elfem.
wił: „Wy morderstwami Ukrainy nie zbu WASZYNGTON. PAT. —  Jak sły- porozumienia w sprawie długów wojen- skiej, zwłaszcza z depesz korespondentów pioariych w Nicei uozegriamjo feamkiuirts spocie-
dujecie,11   Danyłyszyn płakał. Z akcją chać, w czasie rozmów anglo - amerykan nych. Niemniej jednak komunikat zaprze waszyngtońskich, wynikałoby, że ostroż- staemiau Z 'Polaków najiliepaTyim był uottm.
boiowa Z nieniedzmi zagranicznego wv- skich znal€zioT10 ogólną podstawę dla u- cza, jakoby zawarcie układu było już ak- ne sformułowanie tego komunikatu obli- ®®otsiainid na Otafie, zajtmiutjiąjo 6-te miletjace

J ą ’ ** . ę {  kładu w sprawie stabilizacji walut. Po- tualne i podkreśla, że tego rodzaju po- czone iest na to, by nie zrazić Koncresti PoaM<,JMni(k zidiałnd' ™
w adu są związane najwyżej tylko małe zatem Mac Donald i Roosevelt doszli do głoski prowadzą do fałszywych wnios- i nie wywoływać jego opozycji. Faktycz- 
grupy społeczeństwa ukraińskiego. Re  — ---------    — ——  m ^  J ^   ̂ - •
szta niema z tern nic wspólnego. A jed­
nak twierdzenie, że anormalny i szkodli 
wy stan dzisiejszych stosunków w Mało­
polsce Wschodniej od lat 15, jest wyni­
kiem pieniędzy niemieckich —  jest upro-

ŚNIEG W  JU G O S Ł A W JI.

BIAtŁOGRÓD. P A T . —  W  icałąj Ju g o -  
sl'ai\\iji pamują ohłodfy. W  Henoegowimie 
sipiaidł fS-iiltny śniieg. WitnlniiJoe i  poilia1 tyitonio- 
w»e doznały lanajozruydh uszkodzien. W  tnie- 
którydh miejisoowościadh w  Bośni wainsl- 
v»iy śmiogu diodhodlzą dio girdbośoi jodraieg j

podkreśla, że tego rodzaju po- czone jest na to, by nie zrazić Kongresu PoirfUIC,zlrii,k Rudński zdoibyt -wstęgę.
«, ----- A owadzą do fałszywych wnios- i nie wywoływać jego opozycji. Faktycz- , W zespołowym k̂ ûkuTSie koranym o pu-

gru p y sp ołeczeń stw a ukraińskiego. R e- porozumienia w sprawie długów. ków. Komunikat stwierdza, że odbywa nie jednak przeprowadzone ostatnio roz- Enamiauizi praetd
LONDYN. PAT. —  Prezydent Roose- się jedynie wstępne badanie rozmaitych mowy miały zaprowadzić obie strony da- ^ lakVaeT

i premjer Mac Donald odbyli wczo dróg, prowadzących do rozwiązania za- lej, aniżeli się tego spodaewano. Porożu-

Urzędowy Komunikat Białego Domu
rodzaju ograniczeń,

Pogrzeb prof. Parczew­
skiego w Kaliszu

velt

K A L IS Z . P A T . W  dmiioi dizisiejsz^dn zo­
sta ły  łtru rpoiohKDfwaaiie KWitioiki byłego !refctotra
i idizidkama :uinifwe!r!s:yt(e'tu StiedBamia Baitorteigo  ̂
•w W ilnie, ś. ip. Allonsia Pajrcziewskiieigo.

P o  imsizy świętej wytraisizył kondiuikt z i ­

szczeniem sobie rozwiązania

mienie w sprawie stabilizacji walutowej dzie, poracizinfik: Ruioińsiki pta Rioxaini>e .
ma być faktycznie osiągnięte. Delegacja par. Nehrtidh - Dębsk? ^  Reganfcie. w  , , ^ ^

u /^ /v w rm w  d a t  d a *. o - . . , . . angielska miała dać zapewnienie co do ęsa&ie izespołowego 'konikn^su ofieenom n a - " y- v (po ęfpoŵ ,y ^ ~WASZYNGTON. PAT. —  Prezydent Roo- wszelkiego rodzaju ogramczen, krepujących o na ii.oik aroT • ięgaegie laka.tdtemidkię, ^tcmiarizyisizen społe-
. . .  sevelt i premjer Mac Donald we wspólnym ko- hsńdet. ' '  .funta na poziomie 3,70 —  m e WMkfflow ę  tafe ,d'ateoe„ ^e ,me m a - iniopodDIeglościiowmah, młodtóeży

sy tu acji, munikacie omówili całość rozmów, jakie były Komunikat mówi następnie o przywrócę- 3>^!5 wzamian za stabilizację dolara. Po- J3K: saans "m iztdtobjiae jedlnieg!o iz pm rw- s-holtoei J t  d  (Ptand eiaitiuisiwum >vi imieniu
j  —- ■  jmśm ,  - /   = — <.— ----------- . . . «ori4 rt -------- — 1 - 1 ------ i_ c §zych miiejfeto wyieófaili sdę z  l̂alUki • ^  • L . \ y t T -  J '  , •v ■ m iasta  i ’S(P‘ołęczeiiistwia ikalusksegto poże­

gnał izmarłegio preiaes iiiaidiy miaista Katl: - 
isiaa Diołęga -  KowiaiLewisIfei. N a  'cmenifeanau 
p rzem aw iał prorektior imawioraytetlu w -  
sraawislkiiego ikis. Igtnacy :Ga*a'biaw|s(ki, idfia- 
)lej dlziiefean nn.iw>ems(ytetn Wheóiski-eg-o —

również byiy prowadzone przed gospodarczą konferen- zwolą i kiedy będzie mogło to nastąpić bez a- ^ o t y c t o  "i o rzv iecia  go
cją światową, nie miały na celu doprowadzenie jemnego wpłyv/u na ceny. y ctó zu życia  s re o ra  l p rzy jęcia  go
do zawarcia układów, ponieważ będzie to wła- Komunikat podkreśla,

cu powiedzmy sobie, że winę
ponosimy my, Polacy i nasze SDołeczeń ci3 światową, nie miały na celu doprowadzenie jemnego wpływu 

,, C7 rk.1I•, • , .d o  zawarcia układów, ponieważ będzie t~ Knmtmiirat ,
stwo, 1 nasz Winistyczna prasa 1 HCiwie zadaniem konferencji londyńskiej.
n asza  ad m in istracja. czasie rozmów poddano analizie i zasta iości

C zy ad m in istracja n asza  w tym  kraju Oprawa srebra również

że przedewszyst- też za podstawę monetarną drogą zmniej 
kiem należy unikać powtarzania katastrofal- szenia obecnej podstawy złotej poniżej 
nych błędów, jakie były popełnione w przesz- zwykłych 40 prOC. przy walutach, Opar-

Notatki polemiczna
TOWARZYSZ IDĘOWY O „PIONACH

„ .  .  -  , . -  Wczorajszy numer „Robotnika" przyniósł dziekan -itów w flyteta W « e * -
hvlp nmawintifi n a  z^ Y ni parytecie, a więc stabili- duży artykuł Marjana Czuchnowskiego o „Pio- a k i ^ o  K om am idki, jtauieroJiem̂  umiiWieraytjp-

rzającemi do realizacji zadań, które znajdą się przyczein wysunieto"szereg"wniosków dotyczą ZOwanych. nach“ j o książkacli trzecli poetów tej grupy: ‘tu Pozimaińsikiego (pnof. WoaciedhiouAjslkl, w
jest n a jg o rsz a ?  Czy rzeczywiście są  tu na porządku obrad w Londynie. cych roIi srebra, co jednakże ze względu na
najgorsi u rzęd n icy? —  z tem i pytaniam i Uznano, że ogólna poprawa cen posiada zagadnienia nie może być załatwione przez je- 
7 wrfSriłPm Ar. intnrmatfieA 4-1 Pod tYni wzgiędem znaczenie pierwszorzędne, den naród, działający w odosobnieniu. Światc-

m się do m oich m torow . O - Należy jednocześnie rozpocząć akcję w dzie- wa odbudowa gospodarcza, o ile ma być trwa- 
trzym ałem  od pow ied ź: dżinie gospodarczej i monetarnej. Należy nadać ła i pewna, zależy od współdziałania zarządzeń

nową orjentację polityce handlowej. Należy u- o charakterze wewnętrznym z jednoczesną ak- 
—  Nie. B ynajm niej. M oże na p ółn o c- czynić wysiłek konstruktywnego złagodzenia cją w dziedzinie międzynarodowej.

no-w sch od n ie kresy p rzezn acza  się słab ­
szy elem ent urzędniczy. T u taj, w  trzech  
w ojew ód ztw ach  M ałopolski W sch od n iej,
jest element urzędniczy dobry, może nai- ^A. 11 .
, i • r> i i • szyngtonu. W  dniu wczorajszym rzeczoznaw- wywołać wojnę.
lepszy z całej ro isk i. Je s t to  naturalne, cy francuscy i amerykańscy odbyli dwugodzin- Ze źródeł urzędowych donoszą, że Roose-

Rokowania Herriota z Rooseweltem
LONDYN. PAT. —  Reuter donosi z Wa- na wypadek aktów agresywnych, mogących

Miłosza, Bujnickiego i Zagórskiego. imieniu) jpalestfery w arszaw skiej tnueice-
ODJAZD MAC DONALDA. Trzej poeci i ich metr St. Jędrychowski <nias Kijenislkii, !W doniieimlu Ueaietnallin.ę'j [Piro-

W A S7V N riT r>M  P A T  __  Fh-emier °^ urza  ̂ si? na mnie> że ceniąc w nich poetów i ikfunatorji roidica Wloiaińisiki, Wlreszeie w

angielski Mac DonaW o ^ c i ,  dziś W a-
szyngton, udając się do Nowego Yorku, icm tylko mętlik . .światoburstwo czy bałagan ^  1

WASZYNGTON? PAT. -  Mac Do- r  ta.ki dałem tytuł ostatniemu feljetonowł8  o B e^ dkl K

nald przed wyjazdem do Nowego Yorku lianę raaszłe m i e s ^ ń o ó w  iE a lto t
oświadczył dziennikarzom, ze wyniki roz jem zdaniem. ______ _____
mów waszyngtońskich usposabiają go op —  Czego państwo żądacie? —  pytał Cze- 
tymistycznie. sław Miłosz na środzie —  wierszy mistycznych

Nie zawarliśmy żadnego układu—  po- czy rewolucyjnych?
u  i Podkreśliłem z naciskiem to pytanie poe-

wiedział Mac Donald ale udało się ^  wjdząc w niem najlepszy dowód zamętu
bo p raca  w tych  w arun k ach  nie iest łat- ^  konferencję, poczem złożyli raport Rooseveł- velt bardzo szczerze szuka formy przyłączenia nam  o sią g n ą ć  w iele w ięcej, niż p rzyp u sz- duchowego. Miłosz, napisałem, ma i taki i ta

towi i Herriotowi. się stanów Zjednoczonych do międzynarodo- czaliśmy, przybywając do Ameryki. k: towar: do wyboru.
jak przypuszczają, Roosevelt jest za zape- wych wysiłków, mających na celu zahamowa- PARYŻ PAT __ Agencja Havasa A oto co Pisze Marjan Czuchnowski

W  toorudailkicie żałdbniy-m wiziętły udtzitał 
lane naetsage miieszlkańców OSAliislzai.

Skazanie studenta Za­
morskiego

w a.
LWÓW. (PAT. IW darni idizaisiejsasym za­

pad)ł tu wiytnofk W sprawie sftruidenłfca podite-
—  W ię c  d laczego  jest źle tu ta i?  —  wnłeńiem bezpieczeństwa Francji, przyjmując nie agresywnej działalności jednego z państw. ® rewolucyjny, proletariacki poeta, a więc niby óbmiiik? Z ygm unta ZaimoirBkiego araz  jegx>

c4««a«, — *- — —  .*------- ,A--------A—owić stały uonosi, ze wczoraj poznym Wieczorem, samo co ł}piony44: towarzysz ideowy. tłO(WiaT!zyiS(Złom, f̂eudenlfcom (wyastzydh ucizeł-
«tn konfpYPni>it RfWSPUPltn 7  M ac D nfisl- TAmib 7 n/>A<<clriAor/i H cłna „4 rr___________________ — n._v ~ ^  _̂pytam dalej. w imieniu Stanów Zjednoczonych zobowiąza- Kooseveit pragnąłby również ustan ow ić   „  .

nie porozumienia się z innymi sygnatarjuszami nadzór międzynarodowy nad zbrojeniami. Spra tia konferencji R o o sevelta  z  Mac D on al- Tomik Jerzego Zagórskiego „Ostrze mo- mi Zafluorslki o®ktajnżłoiny ibyL o  tfeo, że w
— Starm łm iH P naci aa; tvrh  paktu paryskiego na wypadek pogwałcenia te- wa ta byłaby ujęta w ramy projektowanego dem zdecydowano, Że Światowa kotlfe* stu44 jest wiernem odbiciem chaosu ideowego, dfndu ekscesów  -aiiilyżryidiowtófkMi we Lwto-

lUMowie nasi w lycn u z e u i go paktu. W  godzinach popołudniowych Roose- traktatu rozbrojeniowego. Nadzór nad zbroje- re nCia ekonom iczna w  Londynie ro z o o cz - panującego w grupie, podobnie jak zbiorek Te- Wliie -ml KoiDemnjiflca ,towvma4 rarzw so -
w ojew od ztw ach  są św ietni. Gdyby p ew - »°nald i Herriot odbyU kflkugodzin- niami nie byłby przypadkowy, lecz stały i sto- '< ***  Bujnickilgo „Poomacku44. Ten ostatni
re g o  dnia dtirh „  1 n4 poufną rozmowę, z której —  według oświad sowany tam, gdzie tego wymagałyby okolicz- n ,e  S1?  w  ? nm  cz e rw ca  t>r*. t  tytuł dość trafnie nawet mógłby określać stan JKtl6ra w  (pawtntej lehwuM ^ o u -

zap an ow ał tam  inny, gd y czenia Herriota —  można wywnioskować, że ności. Pogląd Roosevelta na tę sprawę został o rg am zacy jn y , m ający  sw ą  siedzibę w ogólny działalności grupy. Grupa nie jest jed- âaiiiiąjc go  rw iręoe a: stzjyję. ZiatmoT^ki,
IJLiŻ.Unncoi/olf n„   —---------u------------------------i... _ j  -jl--------------------1---------  ~ ■ l i- --------------ii-   ^ ' -to m lr.tr _____________UITZewi€lZilOnW tÓO JWmi.tlnllfl: irYrtTTWtSilflPTi.

Przesilenie w łonie Stahlhelmu

- j  t — * ------------------ — — *»łVŁ.i»ł* J  XV u v w i i  * l\W uW  W V lU ł 1UI Oj/* UTYy

Dy ayspK>zycje poszły w innym kierunku Roosevelt zgadza się naogół na plan Mac Do- przyjęty przez Francuzów z dużem zadów , e-
I  w szystkob y poszło inaczei poszło ^ a  uzupełnienia paktu paryskiego dla zape- niem.

j  y poszio m aczej, poszło wnienia Francji bardziej określonej gwarancji ________
dobrze.   J

Prze 15 lat niepodległości państwa, 
nie zdołaliśmy rozwiązać problemu mniej­
szościowego w Małopolsce Wschodniej.
Problem ten jest dziś tak zabagniony, 
ze aż nieprzyjemnie jest o tern myśleć.
Tyleśmy czasu stracili. Ale tembardziej 

musimy zmierzać ku uregulowaniu, ku 
inormowaniu stosunków .

I w tym i w poprzednim artykule du-

Londynie, roześle zaproszenia, przesyła- nolita ideowo, tak artystycznie, jak społecznie., łpraewteaiany do szpitalla pod pnaytsiięgą 
iąc  jednocześnie definitywnie już ustało^ Związana jest w całokształcie właściwie z ra- aeianiał, że zastał jpostfeiizjeffiofny praez: —  
nv n nu rram  konferenrii w  dniu 2 9  kwiet- dykalnemi odłamami drobnomieszczaństwa, dwóch puzechodmkm fofeófnzjy aa  jego  iwslka-

Ł - a ę L T r s . s S L t Ł .  r a ^ r -  *“ fc ~  ^
rcz w a z a n  n a  korńefencj. w aszyn gtoń sk iej Po namyśle, wertając d o l t o e  „Ostrze m<)(rafei ^ miił ^

LONDYN. PAT. —  Otwarcie wszechswia- mostu Zagórskiego, tomik skromny w for- ^  . .
towej konferencji ekonomicznej w dniu 1 2 -go mach artystycznych, a odrębny i utalentowa- ^  ^
czerwca uważane jest za sprawę przesądzoną, ny, powtórzyłem za autorem: „oczy dłonią za- 1  TOk . sponządlzenno petaindly ?

W sobotę po południu zbiera się komitet kryłem ze wstydu i żalu44. w^wtołatnue wyfbuchiu -omaiz ma Uj8  miesięe^-
przygotowawczy pod przewodnictwem Simona Ghaos ideowy, brak jednolitości artystycz- więziendia aa . izlożemiie fałszyw ych izeaniań

BERLIN. PAT. —  Trwające od dłuższego Duesterbergowi przez kierownika berlińskiej or-
czasu tarcia w łonie organizacji Stehlhelmu, ganizacjl Stahlhelmu mjr. Stephani.
przybrały nieoczekiwany obrót Dziś naczelny Duesterberg zwrócił się z apelem do człon- przy” udziale przedstawicieli Francji,, Ameryki, nej i społecznej, błąkanie się poomacku — ta- —  łąezunie ma (kiajrę 2 Haft z Eawicszieiriiietm ima
komendant Stahlhelmu Seldte 7 łr>7 vt 7  ków Stahlhelmu zawiadamiaiac że w internie Nie,niec’ Włoch, Japonji i Norwegji. Posiedze- ki sąd o „Pionach44 wydaje Czuchnowski, po- prtzeoiąg Haiti 5 . Irnni asltożem i skazami izo-
komendant Stahlhelmu beldte złozył z urzędu kow Stahlhelmu zawiadamiając, ze w interesie ^  komitetu będzie jednak miało charak- eta prołetarjacki, którego, jak wiem, poeci „Pio «  ma, k a ry  iod 10i nfc&ięesr do 1  mofcu z
drugiego przywódcę Stahlhelmu Duesterberga, utrzymania Stahlhelmu składa pod przymusem ter raczej formalnie techniczny i będzie doty- nów44 cenią bardzo wysoko. Cenią? Może te- ^wjeisizaoiiem ma 2 lia,ta. badź ma 3  !k,ta —
polecając mu wstrzymać się od wszelkiej dzia- piastowany urząd, apelując jednocześnie do to- czyć tylko wysłania oficjalnego zaproszenia, po raz przestaną cenić? O skarżeni ci ,'skaiziam? z o M i  iza saońenw
łalności w organizacji. warzyszy broni, aby bezwzględnie podporząd- nieważ decyzja co do zwołania konferencji na CzIf sła^+ Mlłosz oświadczył mi: kiedy usi- fafezvTW!cJl iaeznlaIń ; njesłmsizriip

czerwca zapadła już w Waszyngtonie pod- łuję scharakteryzować „Piony44, me mam racji. • ^  zeanwn 1 meBJiuaane arwwm^e-
żośmy złego powiedzieli o nas sam vch 8 “ erownictw1°  StM M ma obej- kowali się kierownictwa politycznemu kanele- z M «i D o S S te M  f c -  Przed CzuchnoWskim napisałem to samo co on. n*e-

}  S P '611 O nas sam ycn , maje Seldte. Odręczny rozkaz wręczony został rza Hitlera. riotem. Może Czuchnowski będzie mial rację? Wysz.
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S IL V A _ R E R U M
WCIĄŻ O MŁODZIEŻY. —  MŁODZI O 
SOBIE. —  STARZY O MŁODYCH.

ABC w dalszym ciągu drukuje głosy 
młodzieży, która wypowiada się o sobie 
no i o starszych...

Kto należy do starszego pokolenia, a kto 
jest miodym?

Starsi, to są ludzie obarczeni poglądami i 
ideami wieku XIX i to, jakże często, wszy- 
stkiemi naraz. Dziwna to dla nas mieszanina, 
nielogiczna, niekonsekwentna i niemęska. Spró 
lnijmy bowiem polącźyć takie dwa wybitne prą 
dy ubiegłego stulecia, jak romantyzm i mate­
rializm. Zdawałoby się, że trzeba się zdecy­
dować albo na jedno albo na drugie. Tymcza­
sem zwykle spotyka się to razem, jako tako 
sklecone! A dokonała tego jeszcze jedna zdo­
bycz, obok innych zdobyczy „postępu4* libe­
ralizm, mający swe źródło w sybarytyzmie, zro 
dzonym z pieniądza i tych wygód, jakie nio­
sło jego posiadanie. Liberalizm był także taką 
jedną w^cej wygodą w stosunku do innych i 
1' siebie samego.

Proces Rity Gorgonowej FILM POLSKI POD PRĘ­
GIERZEM

W  KULUARACH.
Jeśli nie mylą wszelkie oznaki na ziemi i 

niebie i nie zajdzie nic nadzwyczajnego, będą 
czytelnicy mieli w niedzelę rano wyrok w pro­
cesie Gorgonowej. Znać już było w sądzie pe­
wne przyśpieszone tempo. Gdyby w takiem 
tempie prowadzono rozprawę, dotychczas pro­
ces byłby dawno się już zakończył.

Rano spotkała bywalców sądowych i dzień 
nikarzy niespodzianka w sądzie. Zastali miano­
wicie wszystkie drzwi, prowadzące do sali są­
dowej, zamknięte na klucz. Obawiano się, czy 
znów rozprawa nie będzie przerwana.

(Telefonem od własnego korespondenta z Krakowa)
CZY BYŁA KREW NA ŚWIECY?

ujemny.

Białezęby: Chlorodont

maną rączką okazała się prawdziwa. Tymcza­
sem zawód na całej linji. Świadek Kurczyń-
ski nie zjawił się wogóle. Przyszedł telefono- Trzeba pokrótce przypomnieć sobie, jak to 
gram ze Lwowa, że jest chory na zapalenie było z tą świecą. Otóż świecę znaleziono naza- 
piuc i nie może przyjechać. p trz  P° zbrodni w Brzucliowicach na śniegu.

Obrońca Ettinger imieniem ławy obrońców' obok basenu willi Zaremby. Poddano ją zbada 
składa oświadczenie, że byłoby rzeczą najlep- niu we Lwowie i znawcy Westfalewicz i Opień- 
szą zbadanie w drodze rekwizycji Henryka Za- ski znaleźli na niej ślady krwi. Świeca ta ma 
remby w Warszawie, czy wie coś o złamaniu ogromne znaczenie dla sprawy, bo jak akt o- 
ręki Romusi. Byłaby to tak szybka droga, że w skarżenia twierdzi, Gorgonową z tą właśnie Autorytatywne stwierdzenie przewodniczą- 
ciągu kilkunastu godzin odpowiedź telefoniczna świecą w ręku weszła do sypialni Lusi Żarem rozprawy lwowskiej wypadło zatem dość
nadesztaby do Krakowa. —  Przewodniczący o- blanki i po dokonaniu ohydnej zbrodni świecę „jeszczesminie dla obmnv Okiroie sie wiec >e 
znajmia, że już wydał w tym kierunku odpo- porzuciła przy basenie. W lichtarzu, znajdują- 
Wiednie zarządzenia, a mianowicie ażeby przy- cym się w pokoju Gorgonowej, świecy nie by- 
gotować połączenie telefoniczne z prezesem ło, choć widziano ją tam wieczorem. Fakt zna

W czorajsza, po  przeanwtiie śrwiĄbe îzmej, 
śroidla literacikia pośwdętcomai ibyiba firl&aotwi 
potokiemu!. Zietsfpói czterech, m istazów : 
patnom e Tadje/usiz Bytnslki, protf. T ad m sz  

świecy dla przeprowadzenia badań próbą ben- /OiieszewsIkiL Jerizy Bojańskii i  <riedłaikter 
zy ynową i Teichmanna. Badanie dało wynik gL Z. KLaczyińisibi w iciągru dlwiótdh. godzin

Trzeba bowiem wiedzieć, że fatum choro- Sądu Okręgowego w Warszawie. Jak widzimy lezienia śladów krwi na świecy był może mo-

poprzestać, a gdyby nie wykluczył złamania, 
to w takim razie poddać Romusię zbadaniu 
przez lekarzy i na jutro, to znaczy na czwar­
tek, sprowadził protokół do Krakowa.

by nawet teraz, pod koniec procesu, nie prze- więc, tempo jest tym razem niezwykłe. Co do
staje ciążyć nad rozprawą. Od dwóch dni cho- wniosku obrony, przewodniczący przygotował
ruje prokurator dr. Przytułski, który zapadł na sprawę w ten sposób, ażeby wezwać do sadu
ciężką grypę. Prokurator Szypuła pracuje więc w Warszawie Henryka Zarembę wraz z Romu-

Niekónsekw entn^ niem eskie ook o le- dosłownie za dwóch. Oby tlko teraz w ostat- sia celem przesłuchania go, czy wie coś o tern.
* ' ę -J? „jej chwili nie zachorował broń Boże któryś z jeżeliby wykluczył stanowczo, to należy na tern

sędziów przysięgłych względnie członków try­
bunału.

Sprawa zamkniętych drzwi wyjaśniła się 
rychło. Okazało się mianowicie, że zarząd wię­
zienia przez pomyłkę posłał Gorgonową o całą 
godzinę wcześniej na rozprawę, żeby więc Gor 
gonową odgrodzić od publiczności, a przede- 
wszystkiem od nazbyt ciekawych i natarczy­
wych dziennikarzy, nie wpuszczono na salę ni­
kogo, a drzwi zamknięto.

W  kuluarach zwraca uwagę okazała postać
  ------  ^  ̂ wiceprezesa Lwowskiego Sądu Okręgowego

Rozrost naszego życia psychicznego idzie Antoniewicza, wezwanego na dziś jako świad- Praktyczniejszą. . . .  . ,
w ięc bardziej wszerz, aniżeli wgłąb. Nie mamy ka# zjawili się też obaj nierozłączni towarzy- , 1 rzewodmczący oznajmia, ze prokurator o - 
czasu ani ochoty tak zastanawiać się, tak głę- sze, rzeczoznawcy lwowscy, chemicy Westfa- statecznie godzi się na ten wniosek prosi tyl- 
boko przeżywać, przejmować się pewnemi fa iewicz i Opieński. Ukazanie się ich jest źródłem ko 0  jaknajspieszmejsze wyjaśnienie tej spraw}, 
ktami, jak to robili ludzie dawniej. Traktujemy powszechneo humoru. Dziwna dość wydaje SZUKAMY ŚWIADKA W  ZIMNEJ 
wszystko bardziej poprostu, na zimno, bardziej sję obecność w kuluarach innego chemika, dy- WODZIE
„materjalistycznie44 (oczywiście tylko w cudzy- rektora Państwowego Zakładu Badania Środ- , , . „-„„I c ; 0  rir,

— •— * * • * r ^ 1 F ss* ? ! T * r  „  ,

we

do

nie starszych,  jakimś jednak cud 
było się na konsekwentny,  męski czyn 
walki o wolność i budowy wolnego pań 
srwa! Młodzi, siłą okoliczności,  są zmu­
szeni do wysiłku raczej  wszerz,  niż 
w gł ąb :

Mając życie, o tyle bogatsze w wrażenia 
przeżycia i wogóle w fakty, jesteśmy też przez 
to zmuszeni do traktowania wszystkiego o wie­
le bardziej powierzchownie, niż to mieli moż­
ność robić nasi ojcowie.

Mec. Ettinger zgadza się na propozycję 
przewodniczącego, uważając tę drogę za naj-

mentem najbardziej obciążającym Gorgonową. 
Nie dziw więc, że o tę krew na świecy sto­
czyła obrona „krwawą44 kampanję. Już pod­
czas rozprawy lwowskiej przesiano świecę 
wraz z innemi dowodami rzeezowemi do pro?. 
Hirszfelda do Warszawy. W Warszawie krwi 
na świecy nie znaleziono. Co się stało z tą 
ło wią? Czy być może to, co znaleziono we 
Lwowie —  jak twierdzi obrona —  nie było 
wogóle krwią? Adw. Axer oświadczy! wczoraj, 
że na rozprawie lwowskiej przewodniczący An­
toniewicz, pokazując świecę sędziom przysięg­
łym, zwracał im szczególną uwagę, że na świe­
cy jest. krew i należy z mą bardzo ostrożnie 'ię 
obchodzić, by krwi tej nie zetrzeć. Dzisiaj więc 
zjawił się p. Antoniewicz i opowiedział w są­
dzie, że sam osobiście podczas rozprawy lwow­
skiej żadnych śladów krwi gołem okiem na 
świecy nie widział. Znawcy zeznali we Lwowie, 
że znaleźli plamę krwi, którą zeskrobali ze

nieszczególnie dla obrony. Okazuje się więc, że 
po zeskrobaniu we Lwowie owej plamki krwi, 
Warszawa nie miała już rnaterjału do badania 
i dlatego krwi na świecy nie znaleziono. Zezna 
ma prezesa Antoniewicza w kwestji krwi na 
świecy uzupełniali obaj znawcy lwowscy West- 
falewicz i Opieński, atakowani przez obronę.— 
Znawcy obstają stanowczo przy swojem —  ku 
zadowoleniu p. prokuratora.

Obecność rzeczoznawców lwowskich przy­
pomniała nam pierwsze dni rozprawy, kiedy to 
jeszcze były rozpatrywane kwestje świecy i dża 
gana, pantofli i futra Gorgonowej. Odbiegliśmy 
już od tych spraw daleko. Rozprawa zbliża się 
teraz szybkierni krokami do finału. Gdy tylko 
nadejdzie jutro (czwartek) relacja z Warszawy 
o rzekomem złamaniu rączki Romusi, przewod­
niczący ogłosi zamknięcie postępowania dowo­
dowego i przedłoży sędziom przysięgłym ste 
reotypowe pytanie, zaczynające się od słów: 
„Czy Rita Gorgonową winna jest. . . 44 Obrona 
nie zapowiedziała już żadnych wniosków. Moż­
liwe, że już jutro przemawiać będzie p. proku­
rator. Czekają nas wielkie emocje. L.A.Z.

Czy Gorgonową złamała ręką Romusi?
ZEZNANIA ZAREMBY W  WARSZAWIE.

K R A K Ó W . 26 . IV.
ze

uiami!... Hasło to jest nieco niebezpiecz- . . . .  , - . . . . -. . \ , K - dnanie między nim a prof. Olbrychtem i ze w
ne> »dyz .można ulec wpływom materja- ce|u wja n̂je p# żmigród przyjechał z War- 
lizmu, który nietylko obniża lot, ale nie- szawy. 
raz zabija ducha. Starsi często wskazują

sędziemu śledczemu

na to niebezpieczeństwo, 
młodym.

które grozi ZŁAMANA RĄCZKA ROMUSI.

Zresztą sądzę, że jest to już nietylko nie­
bezpieczeństwo. W pewnej mierze, (a  mam o-

Wszyscy, a przedewszyslkiem sędziowie chać ’ _ 0  ile Jgo zastanie _  dodaje po chwi- 
przysięgii, z duzem zainteresowaniem wyczeki- „ z ironicznym uśmiechem.

. . . , . ce  .pneiaesa iSąjdiu Okiręgoweigio iw, W arszaw ieLwowie zbadania świadka Kurczynskiego. j  .?  ,
PRZEW .: Ale on jest w Zimnej Wodzie. nadazsdt t o ,  iw snodę « m 0 ,  tetefon ograoi 
OBR. AXER: To jest trzy kilometry do tpraewicdmtaąioeao inotepEajwjy ipmaacawlko

Lwowa. W przeciągu jednej godziny sędzia Gongamowiej dr. JięnidiLa z p:róiśbą o pnzeału- 
śledczy może być w Zimnej Wodzie i przęsłu- ich.iain.ie itmż. Heinrylka ZiairemJbjy nia >otbo<łi~

Zarembcb: Nile ibylo.
Sędzia: Ozy panu 'to możie sitwitendlzić

wali pojawienia się świadka Kurczyńskiego, o- 
wego artysty - rzeźbiarza i przyjaciela Zarem­
by, który miał opowiedzieć, jak to Gorgonową

czułość* cz y  p raw d ą jeisit,, że 'otslkarijoirua 
Oofrigiomowia iziamiała RiomuisiJ Tęikę, Meidy

flaategoiryicizni© ?
Zaremba,: Znipełniiia (kaltcgorycaniie. 
Sędzia: !Z całą istainioiwiciaoiścią? 
Zaremba: Z  całą isit/aanowcziościią. iPtowy- 

sfcaSo to ssftląjdL że [kiedyś iw; czasie izalbaiwy

pasttiwiilii się mad pdlisiką prlodufecją filmo­
wą. Wyistawiłli fiilm tnia imrągiowiisko pu- 
błiiazsne: przywiązali! go do słupa hań­
biącego, Slkrępowali: talk, że atni piistnął, 
a  potem każdy e nliidh poidichodził dd niego, 
podnosił głois i .ośmieisiział pokoleń Z fil­
mu oezyiwiście nile tnie izoisitiailio.

Cizteręj misttirize dokonywali egzetku- 
esjiJ umiejętnie, faichowo i wiprawnie ,Wiie- 
dziieili o co (im chodzi.

Tadeusz Bynslki noizprawiiaj się ze sce- 
njairjwazami filkniu poilelkiego. Zajrt2sucał :kn 
jiaiowcść,, ibainialtniośd, isiclhlebiara.ie guisttom 
iszerotkiteh mias, miaiiwtniość, iszansoncescwość 
i' t. d. Wisiz ŷstkie te izairiaulty miały .uza­
sadnienie.

Jenziy Btujański idslkairżał film  polski’ o 
nędzną dykcję i  niępoisizaniowanie żywego  
słot 7v.a. Uczynii-l ibo w sposób pnzek.cunywu- 
jąoy, i (rzeczowy, popairty prEykładam i, a r ­
gum entow any iznakcmiciie, p rzejrzy sty  i 
ścisły .

Prof. Taidieuiśizi Cieszewiski1, cznany ma 
ginnneif 'wliilieńsikim neictenzient filmowy, — 
pociągnął film polski’ do odpowiedzialności 
izicL tę tnuidinoiść, jiaką muai sipraiwozdiaiwca 
z jego oiceiua. I  chiciiałohy isiię interaz po- 
chwaiiić film poilislkit, alle niema za co. Sy- 
tTnacija. irecieinzeinta jesit mad. wyraz przy­
kra. Wyjście z niej je dl mon wiakaziywiać 
flmpwfi poiliskiieimlu drogi, po (których po- 
wdiniien kiroczyć Ikn dlosikonałośei.

P . Redkiktoir iSt. Z. Kłaczyński mówił 
teidlzo dużo o tern twisizyistki'em„ co wypo­
wiedzieli jego przedlmówicy. Prtzetmówte- 
•niiie jego (było zebraniem do kiupy wszyst­
kich zarzutów, ulepieniem z radej potęż­
nej piguły ii walnięciem t ą  pigułą w; film 

przywiązany do pręgierza. Był
to  o s ta tn i cios, zad an y filmowi. P e d tk tc r  
■St. Z. tKlaezyńsfki dobił, rzecz można, film  
pollski. E  p u r s i1 m ouve —  a  j e d n i  się  
k ręci. jm w .

ba wy, że w mierze dość dużej, przynajmniej na własnemu dziecku rączkę złamała. Gdyby kto 
terenie akdemickim), są to już istniejące i kon miał jeszcze jakieś wątpliwości co do tego, czy 
kretne wady naszego pokolenia, jakkolwiek Gorgonową jest winna, wątpliwości te byłyby

się chyba rozwiały, gdyby ta historja ze zła-

:to było i  w jakich .okolicznościach. — IPre- Gotrgotnojwa pociągnęła Biornusię niech'cą- 
zes Sądu Otoręgoiwieglo wi iWairsizawie rwy- cy za; rękę. -WówczaiS'. tfcrtzieba ibyło iwcziwiaó

WALKA Z MONOPOLEM

rzadko się może ono do nich przyznaje. Jako 
młodzi, mamy więcej ruchliwości i życia, ale jak 
że często mniej idealizmu a nawet zaintereso­
wań od starszego pokolenia.

To wyznanie młodego jest niezmier­
nie ważne; bo stwierdza przyczynę du­
chowej słabości młodzieży. Ale młodzież 
posiada cechę bezwzględnie dodatnią, 
która chlubnie ją wyróżnia na tle dzi­
siejszej szarzyzny życia?

Jest to mniejsze zwracanie uwagi na szcze 
góły i na formę. Jesteśmy bardziej „bez pre­
tensjonalni44. Cały szereg rzeczy uważamy za 
czysto zewnętrzne i nie przywiązujemy do 
nich znaczenia. W  parze z tern idzie wypowie­
dzenie wojny wselkiej podwójnej moralności, 
hipokryzji i obłudzie, czego jednym z („przeja 
skrawionych zresztą, i to nawet bardzo) prze­
jawów, jest amerykański „bunt młodzieży4*, o 
którym pisał Lindsey.

Cecha ta jest, jak sądzę, jedną z najwięk­
szych naszych zdobyczy. Nie dotyczy ona zre­
sztą tylko życia etycznego, czy towarzyskiego.
Bynajmniej! —  sądzę, że w przyszłości odbi­
je się silnie na calem naszem życiu kulturalnem 
i społecznemu a nawet naukowem. Postępo­
wać szczerze i otwarcie, nie zwracać uwagi 
na szczegóły i nie znaczącą formą (podkre­
ślam: nie na wszelką, ale na małoznaczącą), 
wiele trudności i przeszKod rozwiązywać zwy­
kłym „chłopskim rozumem44, szczerze i pro­
sto, —  to nasza pozytywna cecha.

Kurjer Poranny (110 ) narzeka na mło 
dzież:

Młodość bowiem, —  jak wogóle niedojrza­
łość duchowa — bywa uosobionym głodem pe­
wności. Najwyższem miejscem świata wydaje 1

się jej ołtarz, na którym mogłaby złożyć swe porywczej odwagi, nie może pozwolić sobie na wych była w Polsce uregulowana, aby wresz- 
przysięgi. Szczytem wartości są dla niej uczu- odwroc zajętego stanowiska, na rewizję przeję- cie nie robiono tego po ukończeniu kilkumiesię- 
cia, składane u stóp autorytetu. Z żarliwą no- tego poglądu: każda próba odwroru wywołała- cznych kursów przez ludzi, którzy nie mają pod 
stalgją poluje ona na „idee kierownicze44, na by popłoch. Stąd ta niechęć do krytycyzmu, stawowych studjów, aby nie dokonywali nie z? 
„światopoglądy44, na „syllabusy44 nieomylności, ten nałóg chadzania kupą, tak znamienny dla swoich dziedzin eksperymentów, dlatego że to 
Albo Mekka moskiewska —  albo Watykan pa wszelkiej butnej a niedojrzałej junakierjt Mło- są badania niesłychanie odpowiedzialne. Zwłasz

.............................................. to

diał niezwłoczne izanządlzeoiiia. Ju ż  o  godiz. 
tpół dio 1 2 - te j  iw poiłuidinne izigłoisił isiię cło 
Sądlu1 waraiziaiwisikilegO' liinż. Ziaireimlbia. Ptnze- 
śłujchanie ftawiało hrótlko i mdlało przebieg  
n astęp ąjąciy :

Sędzia : Oziy Rionnusia ,jes,t w Wainsza-

labstolliuitaie. żadnego
Zniszczenie miljarda funtów 

kawy
[PARYŻ. PAT. W  tcełiu podtrzymania

lielkiarizja, iałe niie hyilfo 
iztamamiiJa.

Sędzia: Oay iw. ralzie potrzeby Romuisia cen feaiwy B ra s y lja  spiatiia d otych czas — 
miogłaiby b yć spfriowiadJzomia doi Sądlui? 1 .855 .524  ty® funtów  tęgo produktu, to

Zaremba: Talk, ma Ikażlde żądlanfie. je s t m n iej iwięcęj' jedlne fo n t ma głowę m ie-
N a tem  przesłuchanie izaikioińcizoinio:, a sizlkańea kiuili izieim/sikiej. W^oheo -zapo- 

piretioikół prtzeisłiuichainiia ziai pośredniic^vem wiada jących  się dobowe urodzajów  prtzewi- 
Zaremba: Talk jesih je st w  'Wlara-izawie. pirezesa Sądu Okręgow ego tw 'Watszaiwie dyiwlame je s t w  najbliższym  (kwartale no- 
Sędzia: Olzy iwiadlomo> pamu o tem , iwjytsiłanoi dziisiiaji db Krakow a,, gdizae bę- ku bieżącego spailenJie jesizcE© 9.400 rwioir-

ażeb y iGoirgiomoswla zlamiała jiej irękę? dzie odlezyitainy n a  dziistejiśzej iroraprawiie. kóiw/ feaiwy.

PRZE W .: Nad tem się zastanowimy. Cho­
dzi o to, że przeciągamy strasznie tę rozprawę.

OBR. AXER tonem pojednawczym oświad­
cza, że obrona również nie chciałaby przecią­
gać rozprawy i godzi się, że gdyby do czwart­
ku, godz. 10-ta rano, odpowiedź ze Lwowa nie 
nadeszła, wówczas zrezygnuje z tego wniosku.

POJEDNANIE.
Ten pojednawczy nastrój udzielił się dziś 

wszystkim na sali sądowej, z wyjątkiem dwóch 
głównych przedstawicieli koncernów prasowych 
w Warszawie i we Lwowie, którzy ustawicz­
nie w kuluarach się kłócą i prowadzą zaciekłą 
walkę. Natomiast pogłoski o mającem nastąpić 
pojednaniu się pokłóconych rzeczoznawców dyr. 
żmigroda i prof. Olbrychta sprawdzają się. —
Dyr. żmigród, po krótkiem wyjaśnieniu, udzie­
leniem na pytanie adw. Woźniakowskiego co 
do kwalifikacyj biegłego Lewandowskiego w za 
kresie chemji sądowej, prosi przewodniczącego
0  pozwolenie odczytania pewnego oświadcze­
nia w związku z incydentem pomiędzy nim a 
prof. Olbrychtem. Przewodniczący zezwala, a 
wtedy p. żmigród wydobywa z kieszeni kartkę
1 czyta co następuje: „Stwierdzam, że nie pod­
nosiłem nigdy zarzutów w stosunku do prof. GENEWA. PAT. —  Komisja główna konfe- 1 i przeszła do art. 2, przewidującego, że wszel propozycji brytyjskiej, dotyczą kwestji zasadni-
dr. Olbrychta jako człowieka, uczonego i bieg- rencji rozbrojeniowej kontynuowała dziś deba- ka wojna, będąca pogwałceniem paktu parys- czej i są poważne. To też nie mogę wycofać 
łego sądowego. Przytaczając tę nad pierwszą częścią projektu konwencji de skiego, interesuje wszystkich sygnatarjuszy kon naszych poprawek. Być może —- zakończył
chciałenT tyhfo podkreślić^kutki^r^dego zarzu- ie^acii brytyjskiej, dotyczącą bezpieczeństwa. wencji i będzie uważana za pogwałcenie przy- min, Raczyński —  dalsze rozmowy dadzą pę­
tu, choćby nawet niesłusznego, nie chciałem Debatę poprzedziła półtoragodzinna konfe- jętych przez nich zobowiązań. Do artykułu te- wne rezultaty, ale tymczasem różnice są dość
zaś bynajmniej nazwać kalumnjatorstwem wy- rencja delegata polskiego min. Raczyńskiego z go delegacja polska zgłosiła, jak wiadomo, po- poważne.
stąpienia prof. dr. Olbrychta^. ^  ^  szefem delegacji Edenem, która dotyczyła maż- prawkę, zgodną z rezultatami, osiągniętemi już Następnie kolejno delegaci Sowietów, Jago
i oświadczaP- ° d n O S 1  ^  Z m,e ŜCa P °  ’ *y<?’ 1 liwości uzgodnienia projektu brytyjskiego i do- przez konwencję. W myśl tej poprawki artykuł sławji, mówiący w imieniu państw Małej En-

„Przyjmuję do wiadomości zatwierdzającej mosłych poprawek, zgłoszonych przez delega- dotyczyłby nietylko wojny, ale wszelkiego uży- tenty, Turcji, delegaci państw Południowej A- 
to oświadczenie, z tem, że przy mojej eksper- cję polską. Poprawki te stały się osią całej dys- cia sił. Zabierając w związku z tem głos, min. meryki i Afganistanu popierali propozycje pol-

Kaczyński oświadczył, że delegacja polska wita skie. Delegat Niemiec Nadolny wyraził goto- 
Na początku posiedzenia delegat brytyjski z zadowoleniem sugestje p. Edena, które uwa- wość przyjęcia poprawek polskich, ale zastrzegł

Polska a zauadRlesla rozbrojeniowe
Poprawki polskie osią dyskusji na konferencji w Genewie

tyzie nie kierowałem się niczem innem, jak tyl- kusjk 
Małopolska straż graniczna wykryła w ostat- ko tem, co zawsze mówię —J prawdą, bez wzglę
nicli czasacłi na terenie Małopolski Wschodniej du na osoby i instytucje44. , . . .
kilkanaście tajnych gorzelni. Zdjęcie nasze „Jeżeli chodzi o osobę p. Żmigroda, nie oświadczył, ze w  rezultacie rozmów, odbytych 
przedstawia aparaturę jednej z tych gorzelni, chciałem swojemi zarzutami obrażać jego i je- z autorami poprawek, delegacja brytyjska po- 

wykrytą w Horodence. go instytucji. Chodzi mi tylko o dobro ogólne, stanowiła zaproponować skreślenie artykułu 1.
aby wreszcie sprawa dokonywania ekspertyz 
sądowo - lekarskich, badania dowodów rzeczo-

Trzęsienie ziemi na wyspach Dodekanezu
pieski; albo faszyzm —  albo komunizm: oto dzież ucieka od krytycyzmu nie dlatego, aby cza jeżeli chodzi o dowody rzeczowe, to są 
alternatywy, które młodzieży najzupełniej wy- czuła się wyższą ponad jego sprawdziany, ale rzeczy, ulegające zniszczeniu i powtarzanie z
słflrP7nin Hn rnrlrlncirJil/Aii/unin łwrranfiii Inbin —       z „I----------------A — M!n Sn.starczają do rozklasyfikowania bogactw, jakie 
rzekomo przynosi jutrzejszemu światu.

Im doktryna jest ciaśniejsza i uboższa w 
swej jednostronnej a niekiedy wręcz zmursza­
łej treści, tem gorętszą znaleźć może orędow­
niczkę w tej lub owej sferze serc młodocia­
nych.

ponieważ boi się właśnie i drży o to, w co 
chciałaby wierzyć i wierzy. Jej wybryki i 
gwałty wynikają najczęściej z tchórzostwa in­
telektualnego, ze strachu przed zwątpieniem, z 
obawy przed ryzykiem wolności.

Czy ta charakterystyka młodzieży jest
Młodziez, jak armja niewyćwiczona, mimo trafna, niech osądzą młodzi!.. Lector.

ża za krok naprzód. sobie, że wypowie się definitywnie, gdy państ-
Niemniej —  dodał min. Raczyński —  muszę wa nieeuropejskie, bądź inne, mające poważne

stwierdzić, że różnice pomiędzy tezą rządu poi- interesy poza Europą, zajmą stanowisko.
Z kolei komisja zdecydowała skreślić art. skiego i propozycjami, zawartemi w tej części Po deklaracjach delegatów Francji i Wie!-

- ....----------------------------  kiej Brytanji przewodniczący oświadczył, że
tymczasem nie podda omawianego artykułu 
poprawki do niego pod głosowanie i że na na- 
stępnem posiedzeniu otworzy dyskusję nad art

R Z Y M  PAT. —  Wyspy Dodekanezti Akcja ratunkowa prowadzona jest bar - trzecim. Jak wiadomo, do tego artykułu Polska
nawiedziło trzęsienie ziemi. Najwięcej it- dzo energicznie. Rannych przewożą do również zgłosiła ważną poprawkę,
cierpiała wyspa Kos, a szczególnie jej szpitali na sąsiednich wyspach Leros Dzisiejsza debata wykazała nierealność ten
główne miasto tegoż imienia. Z pod gra RZYM. PAT. —  Na wyspie Cos w  ciencyj, zmierzających do bardzo szybkiego 
zów wydobyto dotychczas 7 4  zabitych i grupie Dodekanezu, nawiedzionej trzęsie przegłosowania całej konwencji. Okazało się,

Ólbrychtówi rękę na pojednanie. Olbrycht wsta 4 0 0  rannych. Zniszczenie dotknęło prze- niem ziemi, wydobyto wczoraj w ciągu ż.e w obecnem stadjum konferencji nie mogła-
je i kłania się. tiew szystkiem  starą część miasta. Nowa cmi a  z pod gruzów 1 1 9  rannych. Ogólna by być powzięta jakakolwiek decyzja w kwestji
sporu ^w óch^bSSych6  vyw art^m iłePw rażele  m ielnica, zbudowana już pod panowa- przeto liczba rannych wskutek katastrofy procedury konsultatywnej. Było to zgodne z ie-
na saji ‘ niem włoskiem, prawie nie ucierpiała.—  wynosi obecnie 7 1 9 . delegata polskiego.

niemi eksperymentów jest niemożliwe. Nic in­
nego, tylko te kwestje mną kierowały44.

Po tych słowach dyr. żmigród podaje prof.

Rittmeister Manfred Freiherr vnn Riciithnfen po tygodniu, przerzucono I-szy pułk uła- stych drutów i krwią znaczone leje po- żej —  ten zwycięży! Byłe ponad wroga, wznak, zrzucił z obłoków. Szkoda! cza-
nów na front zachodni. Przez całe Niem- ciskóiw. Zupełnie inna wojna. Różnie się kołowało, robiło rzuty śmier- sem żałował, czasem w skrytości swego
cy w otwartych wagonach, wśród kwia- Przydzielono go później do armji telne i pętle, a później, jedna, druga Ja, opancerzonej skórzaną kurtką lotnika

Dnia 21 kwietnia r.b. obchodziły Niem sane rękę niewprawną do pióra, ale czy- tów i okrzyków triumfu! Oto z przedzia Mackensena i długi czas lata ze znako- bomba —  wwuch! wybuch pocisku, ben- Jego Cesarskiej Mości —  modlił się, by
cy piętnastą rocznicę śmierci największe ta się je jednym tchem. Gdy przewróci- łu II-giej klasy wygląda on, Richthofen, mitym lotnikiem, rotmistrzem hrabią zyna, płomień.Straszliwy fajerwerk spada ten, ten tylko wylądował szczęśliwie,
go swego lotnika. łem ostanią stronicę, zgasiłem lampę i „stary wojak44, który cały długi tydzień Holck. Ale służba obserwacyjna nie da- w dół, maleje w oczach, czasem wypad- Niech się nie zabije. Zabił się. —  Za sze-

Dnia 21 kwietnia 1918 r. Rittmeister zamknąłem oczy — huczało mi w głowie był już w ogniu, on, młody ułan. Jakże je mu zadowolenia. Ciągnie go działanie nie człowiek... Ale najprzyjemniej było snasty dostał „Pour de Merite44.
Manfred Freiherr von Richthofen nie po- pd łoskotu propelerów i gwizdu kul. —  uśmiechają się doń dziewczęta! Takich, w wojnie, choć w zmienionej formie, nie strzelać poprzez śmigę. Ot tak: „von der Oswald Boelcke już nie żyje. Któż ino 
wrócił z bojoiwej wyprawy ponad linjc Von Richthofen był najlepszym lotnikiem co już... byli na froncie, niewielu jeszcze na koniu i nie na ziemi, a w powietrzu. Pike auf44! Czysty styl, jak szablą rąbnął że być bardziej godnym następcą jego,
nieprzyjacielskie. Mijały na lotnisku wo- bojowym świata. Dopóki żył, nikt nie widziano w Niemczech. Bohater. Żołnie- Zgłasza się na pilota. Jeszcze raz opu- —  podnosiło się dziób samolotu, karabin jak nie Rittmeister Freiherr Manfred von
jennem godziny oczekiwania, jak zazwy- mógł się z nim równać. Strącił 80 nie- rze w towarowych wagonach, kiwają szcza front, by ukończyć kurs pilotażu. trzeszczy, później w dół, ciach, przecina- Richthofen. Staje na czele czerwonej e- 
czaj, godziny niepewnego jutra, te same, przyjacielskich aparatów, a po jego śmier zwisającemi nogami, w długich, żółtych Dnia 26 kwietnia 1916 r. von Richt- to wroga wstęgą kul. —  „O, der arme skadry Fokkerów, siejąc panikę i zni-
co dnia i nocy w Wielkiej Wojnie, a je- ci, ten „rekord44, jakby się dziś powie- butach i posyłają całusy kobietom, hofen wymieniony jest po raz pierwszy FranzoseP Jego aparat zatrzepotał w szczenie. Postrach zachodniego frontu,
dnak wszyscy pewni byli, że Richthofen działo, pobił jedyny tylko lotnik Ernest Richthofen patrzy z uczuciem wyższości w rozkazie. Jego dowódcą zostaje słyn- powietrzu, zarzucił gdzieś jednem skrzy- Przeniósł się cały w powietrze jak ptak
powróci. Nadzieje zawiodły. Spadł, wraz Udet, ale ten walczył do końca wojny. na ciężko obładowaną piechotę, która je- ny Oswald Boelcke. Z nim leci nad Som- dłem, drugiem nakreśla korkociąg, już i tylko tę wojnę znał. Jako dowódca e- 
ze swym myśliwskim samolotem, w zar- Niezwykły człowiek niezwykłej woj- szcze nie wąchała prochu. Wlecze się mę i ten go uczy „myśliiwstwa44. Oddaje, wywraca koziołki, już spada, niezgrabnie skadry myśliwskiej nie obchodziły go 
d zew iałe objęcia drutów kolczastych, ny, urodził się w r. 1892 we Wrocławiu, ona, ze swymi oficerami, wypełnia pe- się temu polowaniu z namiętnością. Ale wywija sterami ogona, bezładnie, bezra- wydarzenia na ziemi, nie rzucał bomb na
gdzieś pomiędzy ostatnią linją okopów Dziś zatem liczyłby zaledwie 41 lat! ron, ma też jechać na front. Co mu tam dopiero gdy Fokker zastosował w swych dnie, śmiertelnie. Straszliwe jest to cią- piechotę i transporty. Miał tylko ni-
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przed Panem, który notował w księdze cko płci męskiej, ochrzcić go imieniem czenie! * "  . szaleńczo-krwawego sportu. To była pa- Richthofen, patrzy jak wtedy, przez okno nów krył się w lesie, zaroślach, skąd wy-
przeznaczeń, każdy udany raid, każde u- stryja —  Manfred. Niechże będzie jako Tak się dla wielu zaczęła wojna. sja. przedziału II-giej klasy młody Leutenanc padał na wroga —  teraz w obłokach,
śmiercone ludzkie istnienie, wpisane po- on, wielkim „człowiekiem44, „Fliigeladju- Richthofen bierze udział w kilku kawale- Richthofen w swych pamiętnikach o- ułanów. Od tego widoku niepodobna o- chmurach, wzlatywał, spadał jak sokół,
przednio na ziemi, w szeregi francuskich, tantem44, Komendantem „Gardedukorps44, ryjskich spotkaniach z kirasjerami Repu- pisuje i wciąż powraca do szczegółów czu oderwać: zaraz dosięgnie ziemi, za- raził bombą, karabinem maszynowym,
lub angielskich pilotów? Czy wysłucha- później cfowódćą korpusu kawalerii, bliki Francuskiej. Ale wyrządzono mu pojedyńczych spotkań, walk, jakim nie raz roztrzaska się w kawałki... tak, tam strącał, zabijał.
ne. zostały modły za duszę obrońcy oj- Niech wielki stryj nie powstydzi się swe- wielką przykrość. Skutkiem jakichś in- było równych w dziejach świata, na wy- było dwóch ludzi, pilot i obserwator, za- W  zapamiętaniu walki, która stała się
ozyzny, czy przeciwnie, policzone mu by- go bratanka! tryg, mianowany zostaje oficerem gospo- sokościach tysięcy metrów. Tam, w do- raz, już tylko sekundy, jeszcze mgnienie jego nałogiem, zapytywał sam siebie:
iy każdy, jeden po drugim, jeden po dru- O, nie. Młody Manfred ukończył kor- darczym pułku. Przenigdy! Ma powiesić le, znaczonym wybuchami granatów, oka... o! nie słychać, tylko błysk płomie- „Do wielu dojdę44? —  Już osiemdzie-
gim, osiemdziesiąt strąconych samolo- pus kadetów i poświęcił się służbie woj- szablę na ścianie i postawić w kąt lan- kładły się pokotem dziesiątki tysięcy sza ni, wybuch benzyny, dym. Spalili się. To siat. —  Osiemdziesiątym pierwszym był
tów?! skovyej. Zaledwie w r. 1914 ogłoszona cę? Niedoczekanie! Prosi o przeniesienie rych żołnierzy, tu w górze, pod chmura- piętnasty. sam. Strącił Richthofena lotnik angielski

Anglicy wyprawili wspaniały pogrzeb, została mobilizacja, już I-szy pułk uła- do lotnictwa. W raca w głąb kraju, by mi, potykali jak w szrankach średniowie- Nazajutrz pomalowany na czerwono ponoć zupełnie przypadkowo.
Chowano Richthofena jak bohatera, nieu- nów przekracza granicę rosyjską, a wraz się przysposobić do nowego zawodu. Zo czni rycerze, oko w oko, samolot na sa- Fokker Richthofena , gotów do odlotu. Długo jeszcze koledzy nie chcieli u-
straszonego przeciwnika. Na jego grobie z nim Leutenant Freiherr von Richthofen. staje obserwatorem. Gdy po raz trzeci molot, a zawsze jeden z nich musiał zgi- —  „Komm mir ja nicht ohne den Pour wierzyć w jego śmierć. Sądzono, że z
spoczął wieniec o wstęgach z nadpisem: Naprzeciw ułanom niemieckim wystąpili pizybywa na front, zastaje wielkie zmia- nąć, a nigdy Richthofen. de Merite wieder44! —  W oła za nim towa- uszkodzonym motorem lądował i jest w
..Walecznemu i rycerskiemu wrogowi kozacy. Młodziutki podporucznik zachwy ny. Niema już jego ułanów, niema dzia- Z tych 80-ciu strąconych aeroplanów rzysz.. —  „Jawohl... „Łoskot motoru głu- niewoli. Dopiero po kilku dniach nadesz-

- od oficerów angielskiego lotnictwa4', eony był wojną. Była dlań poezją ta poi- łań kawaleryjskich. Widzi dokładnie, wi- zapamiętał je nieomal wszystkie. Tego szy słowa. Wzleciał, Starli się tak blisko, ła depesza Ajencji Reutera. —  p 0 Richt-
Czytałem przed laty pamiętniki Richt- ska jesień, która go otaczała i kawale- cizi z wysokości swego samolotu, jak oko zrzucił tam, innego ówdzie. Jeden spłonął że widział nieomal twarz wroga w lotni- hofenie objął dowództwo eskadry Haupt-

hofena w niemieckiem wydaniu. Nie rja, w której służył, i pełne przygód u- sięga, długie sznury okopów, beton, żela- w powietrzu, tamten spadł jak postrzelony czym hełmie i okularach. Przebił go mann Hermann Góring, obecny minister 
wiem, czy tłumaczono je na polskie. Pi-tarczki z kozakami. Pięknie też było, gdy zo, pozycje artyleryjskie, morze kolcza- jastrząb. Szli zawsze w górę. Kto wy- kulomiotem jak piką. Przewrócił na- Rzeszy. aż.
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O PERETK  A. W  3 -CH AKTACH. — MU­
ZYKA E M E R Y K A  KALM ANA.

Utwór tera, otooik słyinmej ,,0 3 a)rd)as!zlki“, 
•należy dra mjświraińirajszyrali nie fcyfllkra w 
obfitej twórczości utaj mitra wiainiegra toom- 
.pmyior&i letaz a\| raaćej 'literaturze muzyki, 
raperetfcoiwraj.

Łeufewra izirioizmontiieć,. że Kalanain,, tmiaijąc 
d-oto i]ibireitto, laik. .strasów ine 'do jego iin- 
■wierajcji muzycznej. fpirzraprajioaiiej (pierwiast­
kami węgieirisiko -  cygańskiej iniizyiki lu - 
ćfcorwraj, mógł się eiziuó, iw tej rałtimioisfarize 
djinciirawej ibaradzio swiojeibo ii iw* priaiwidiziwrie 
twórezem Mąposofbiłemdiu dzjeło opr a rara wy­
wal. Ja k  czyste źródło imewymuranie  
.płynie w/ciąż łaidinia i1 petlńiai życia metod ja  
dO'skoiiaile 1 odpowiadająca: (oka«j;i sceiniozne,] 
że tylko z w.iteiLki-ejji itaśei wybornych po­
mysłów zacytujem y: .prześliczny, bardzo 
tpratstippjo>'̂ fy? -diuet Lizy i Taisn'lilia iwi .akcie 
■pierwszym. Cate rapraecwiatnie tecłunlicJzne 
ma wiele teedh imdyw iidluailraych, iaw&asiziciza 
w faktrairze rarkieisitnoiwiej, ipoizwialiajacyeih 
ustalić styl (właisiny KMmiana', nieraz 'clhęt- 
nae bitśfladloiwiainiy priżw  aminy ch> ©«> już sia­
nie wymraiwnip śyćaidicay o wybitnych  
w artość łach mnizyiki jeigO', ujm ującej l'i- 
ry ani sen, JSuib ipolbudżaijącej wierwą ży­
wiołową rytm iki tinuecranej. i silnym terai- 
peracaerłitean.

Przechodząc cłio wiylkranlatniia,, _ musimy 
poimowniie stwierdzić, że było —  jiak wszy­
stkie poprzedzające —  utrzymanie na Po­
ziomie airitysitycznyim. godnym wymagań  
vv'ielk'omie jakich.

Po kilku latach, zawitała, dobra raiaaza 
zn a  joma., prymadoratnla _ Mela Grabowska, 
ntawi ązując namowo nić isympatji iz pu- 
bilicznraścią w baradźo wdfeięozmćj roli ty -  
tulrawej,, w  (której wyikfaizaiła .dawno żnia- 
,ne zalety śpifejwiacze, dkrasizrame wybitną, 
dojrzałością odtwórczą. 'Cóż można nowe­
go powiedzieć ra inny eh artystach ?... 
W szyscy mieli role, nie wychradlząee pozą 
zwykły zakrets rodzajów, w. których już 
zdobyli soibie niezaprizecizetrue uzuiamiie po­
wszechne.

Niadleir sympatycznie ii iz, (Diaiłeżytem urioiz- 
anaiceniiem iwyikranalła rolę hralbiamlkii L i-  
,zy i odś;piewrlała stwrają partiję AL ^Gaibrielli 
Gzłacheitiną postać hr. Tasishos izaróiwno wo­
kalnie, jak scenicznie, mlożnai aaliezyć do 
ran juda tra iiejszy ch w irepeiritiuarize K. Dem­
bowskiego. Czyż moiżna inaczej powde- 
dlzieć o -W. Szcziaiwiińskim jiak to, że był 
wybornym w roili Kolomiana?... K. Wjyir- 
w iczrWi ehrct aa (siki wydoibyl wszystko, c o 
można było/, z nieprawdopodobnej troll 
księcia Populeisicu. Z powodzeniem 'od­
śpiewała ttriuidną pieśń .cyganki M. H ajda- 
mowieaówna.. Z  wielką dystynkcją prze­
prowadziła sympatyczną rolę księżny 
Zratfja Mołskia. Jiak zawisize wysoce komi­
cznym ibył M. Tatrzański,, j.akio ktameirdy- 
nesr Peniżeik, cyitraijący fńagtmemty z dlra- 
mjatów* Typowym. stiairym sługą byl —  
Czeko, w ujęciu, tOI1!' pirzeiz Jan a Bułhaka. 
Epiacdyczną, roilę harena todiporMieidnio u- 
jął L. Detfcowslki, który w dla fezy m ciągu —  
wystąpił, jako raapirawdlę g rający  na 
skrzypcach prym as muizylkiantiów cygań­

skich. Zbiorowe tańce rakładfu W . M o- 
rawiskiego rara:z jego iduet tanecizny iz R. 
Górecką tciesizyły się — jak  .zwykle —  
wiełkiem powodzeniem.

Piękne lujęcde dekoracyjlne (J. H a.w ył- 
kieiwicz) i bairiAine kiostjtumy dały wdizięcz- 
ny rabraa tplllaistyicizny.

Strona miuzyoznia: w artystyicznej d;y- 
rofceji M. Koichanowskiego zasług i. wala 
wciąż ma 'oklaski, któremi. obdarżono 
wykraiianite uwertury. Dialllsize jprzedsibawie- 
nhi osiągną, niewątpliwie, jestzieze ,dbkłaid- 
raiejsze izeepioleniie iw/sizysifck:i.ch czynników 
gd;yż można, się 'Spodziewać długiej1 serji 
powtórzeń. Michał Jó z e fo w ic z .'

K R O N I K A
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KOMUNIKAT STACJI METEOROLO­
GICZNEJ U.S.B, W  WILNIE 

z dnia 26 kwietnia 1933 r.
Ciśnienie średnie: 767.
Temperatura średnia -T7.
Temperatura najwyższa: +11.
Temperatura najniższa: — 2.
Opad w mm.: — •
Wiatr: północny.
Tendencja: bez większych zmian.
Uwagi: dość pogodnie.

PROGNOZA POGODY PX M .^  
na dzień dzisiejszy:

W dalszym ciągu pogodnie i ciepło. Słabe 
wiatry wschodnie i południowo - wschodnie.

Z T-wa Krajsziłwczego
łtfa posiedzeniu aan-ządu Oddlzialu W i- 

leńskirago P T K  w  idlntu 23  bm. luehwlalloraio 
wydęlegowiać prezesa odtdżiiału, (dr. S t , L o -  
reinitaa, raia ragólłnioipolsfci izjiazd1 delegatów  
T ow arzystw a Krajozra iawtetzego, któiry od- 
będ.zie się  w dkiu 30 bm. w  iWarsizaiwde.

Koło Miłośników iWliilna i  IWiillleńszczy®- 
ny urządziło w  niedzielę, dnia, 23 bm. w y ­
cieczkę db kciślcioła. św. MilchaiTa i  klastztio. 
ru P P . Beraniajrdymek, Zwiedizrainio pod' ikic- 
rraAwiiitctwem 'kj>, irelkłorla- Tyicizlkloiwiskdęgci, 
dir. Loreńtizaa i p. Krzemieniai iwmętrzię kraś- 
errała:, krypitę aapiiieżyńiiką i część mtuirów 
klaaztorraych. W  w ycieczce /uezesltiniicizyło 
p wzeszło 6 0  'Otsób.

W alne izfgromaJdizienie ciziłraratoó»AA( T ow a­
rzystwa' odbędzie się  w, dniu 5  majta iwf flra- 
kahi Związku Z.aWOidowega L ite ra tó w  P o l­
sk ich  prtzy Ul. Ostrobramskiejj 9 o  godiz. 
5 .30  w ipfiterwlstzym teraninrię, dirugi' term in  
■o g^lziaiie 6-ttej.

Porządek ralbiriaid1:

1 ) zagajenie ,j_ w ybór przewradbiiczącego
2) odlclzyftiamłe protokółu z oistatra ięgo 

wa lnego -żgroirnjaidzęinjia; ;
3 ) spraw ozdanie selkretatrjatu;
4 ) spriaiwoizdiajnię, Koła. M iłośników  

Wiknflj i Wiilteńisizieizjyaniy.j
5 )  sprawozdanie Krat M łodzieży;
6) sprtawiotzidlamie schroniska ;
7) spraM^bzdainie 'dleiłegiata, izjazdu ragól- 

nrapolskaęgo w Wiarsizaiwde;
S) sprawozdanie iskarabniilka;

9 )  spnaiwpzdiatnjie k om isji fnewiigj7jń e j ;
10) p ro g ram  dKiołaltatości na. przysiz- 

lość;
11) wyfboiry iwładz Tówairizysitwa;
12) fPiyjłljne m^nioiskt1.

Sćforetarjat Towtaii^zysitwla. miiie&ei się  
przy u l  sw, Aminiy' 4, w  gmiafdhu Wydlziiału 
Sztuk P ięknych. S ek retarz , p. Adam  iKirizę 
mień prziy jtmujie diniteresantów w  dlnie p ow - 
m d iaje  'Od' igradta. 9  do 12 iw połmdlnlite.'

U nerwowo chorych i cierpiących psychi-
f ^ e  łagodnie działająCa naturalna woda gorz 

« MFranciszka-Jozefa“ przyczynia się do do- 
c L -S  trawienia, daje ,m spokojny, wolny od 

Cl myśli sen. Zadać w aptekach, i drog.

Ofiary
Zamiast kwiatów na grób nieodżałowanej 

ś.p. fdy Konarzewskiej, Sopoćkowie 10 zł.; M. 
Piotrowska 5 zł. na Herbaciarnie dla inteligen-

OD REDAKCJI. Wobec wyjazdu na 10 dni 
do Niemiec red. St. Mackiewicza, zastępować 
go będzie w charakterze kierownika naszego 
pisma dr. Walerjan Charkiewicz.

KOŚCIELNA
  LW ÓW  N A  B A Z Y L IK Ę . Rodczas

zbiórki ona fuuidtusiz RiatoWania Blaizybkii wie 
Liwowie aebrauo. 2  ty siące  ałotyich.

'Sumę tą, prizelkiazał Liwów) ima rzecz

Kwmiteftu. URZĘDOWA

—  Z E Z W O L E N IA  N A  BRIOŃ. S ta ro ­
stw a  G rodzkie p rzystąp iło  jak_ pisaliśm y  
iw połcwd'0 kiwiieitoiai, 'do izałatwiiauia pra- 
idlań ma brcrn rapiieirając się mia rarawraiwyda- 
ra!y,eh przepiisiaich.

ZadattAAjiioraJe s ą  piodlahiia izlrażorae przed  
1 styczn ia .

— POiOHODY W  D N IU  1 M A JA . —  
W czo ra j do* ip. iSitiairosty Kciwiałskiegra, — 
izigłois:ifli: s ię  przedstaw iciele t. izw. kramitetu 
;i-szra m,a.'jioWiego 2ejmra, tS'tążoiAvBiki i  Ariomio- 
wiiiciz ;z prośbą, ra udlzićłeniie •zezrAplbnia n a  
'zraTlganiiziowianije w  idlmirui 1 mia:ja  akiaidemjt 
i piochodlu ulicznego. S ta ro sta  Grradiziki —  
izeziwidleiniie (tiakie iwydał,, zaś iw rozm owie 
era do Kiraisiy pochodu usltaiłcinio: po izigro-
madzen,iiaich w Will. ,M. Saili M iejskiej T . 
P. S. i  ,„Burad“ zebrami w  spóillmym pochra- 
dizira prizejidlą ,ulliicaimi W ielką, ,Z,amkiOW'ą, —  
M ickiew icza, JągieMrańską, Pohutamlką i1 r, 
d. w  kierunku sieidlziiby izwiiązkówj zaw o­
dow ych prtzy rał. Kijcw sikiej. Niaid1 ipcnriząd- 
k icm  iwśród’ uczestników Ueancrastracji —  
będizie czu w ała sitiraż i związkowa.

MIEJSKA
—  R E J E S T R A C J A  RO W ERÓ W . Od-

byiw ająca się  w  maga s tra c ie  re je s tra c ja  
irowerów n ie 'obejmuje jak  się  raikaiauje — 
WiSizyst kich posiadaczy ikraiowlcówi

Trzeba jednak wiedzieć, że uchylanie się  
od w yb ran ia ucw ego znaku pociągnie za  
.sobą kairy i  lodebranie p raw a jiaizdy.

— W ODOCIĄG N A  K A L W A R Y p -  
S K IE J . Termliln. rtoizipiocizięcia ro b ó t 'wodo­
ciągow ych w  dzielnicy Kałwiaryjsikiej' w y -  
-znaczoinio 'ma piocizątiek czeitwca1.

Dra 'slifeci w odociągow ej iwIłąCzicme zosta  
ną, uł. Kailwiaryjiska (do Caraceńsikiejy, 
LAA-ioiwiska i A rtyleryjska!.

— R O B O T Y  N A D  W TLJĄ . Przerw ane  
rala: 'oki-es ipioWodziioiwy inclbraty matdi 'brze­
giem  Wiilji w  Tięjionie szp itala  św. Jak ób a  
zostały  'oiniegdaj Wzniowitone.

SKARBOWA
H lp O D A T E K  DOCHODOWY. S k ład a­

nie zeznań ra dochodzie lOsiiągindętym, w  roku  
32 może silę odbyw ać mieodwołalmie do idln. 
1 m a ja . IPo tyim term in ie władze sk a r­
bowe upraw nione będlą db potsiługiwaniia 
się  właSnemi <AAiymiaracm;i. Zeizmaniia —  
śkłaidlają za ra b ia jm y  Tponiad 1500 izł. r o ­
cznie.

KOLEJOWA
— P R E Z E S  D Y R E K C JI  K O L E I  P A Ń ­

ST W O W Y C H  Wi 'W ILN IE, inż. .Kaizimierz 
EallkloiAisiki, w dniu '.wczorajszym w yjechał 
do W arszaw y, i iwisprawiach '.silUżboiyych.

— W A G O N Y I  K L A S Y .. Z  ufwłagi m;a. 
m ałą firekiwierację władlze kraiejio^we ,'zminiiej- 
szyły liczbę w agonów  I  k ła sy  a  isizctzegól- 
raie w p ociągach  n a  iniedailelką przestrzeń.

Wizaimlanj iza to  .pciwiięfcsizcno ilość —  
wagonówi 3 kllasy.

UNIWERSYTECKA
W Y K Ł A D Y  N A  U . S. B . W 1 dniu 

25 b. m . rozpoczęły iaię 'wykłady i ćw icze­
n ia  n a  U. S. B .

AKADEMICKA
— Z Akademickiego Oddziału Zw. Strze­

leckiego. Komendant Akademickiego Oddziału 
Zw. Strzeleckiego stud. USB przypomina kole­
gom, którzy powrócili z feryj świątecznych, o 
ob°wiązku zameldowania się w K unendzie A, 
t ’- Z. S. ciągu 24 godzin od czasu powrotu.

SZKOLNA
Szkoła „Dziecko Polskie" Stef. świda 

— z Przedszkolem powiadamia, że w związku 
ze zmianą w szkolnictwie, rozszerza swój za­
kres programowy:

W nowootwartych I i U kl. z progr. gimn. 
prowadzonych przez młode, wykwalifikowane 
siły, —  szykować będzie dzieci do 3 ki. gimn. 
równie gruntownie, jak to czyniła ubiegłe lat 
sheregi, dając gimnazjom wil. stale element 
uczn. mocny, jak rozwojowo tak też wycho­
wawczo. Opłaty zniżone (d 15 zł. m.) Za dwo­
je dzieci ustępstwo. Kancelarja czynna codzien 
nie do godz. 2 po poł. ul. Mickiewicza 11 — 11

— Do Nauczycielstwa Szkół Publicznych. 
Centralny Zarząd Polskiej Macierzy Szkolnej 
Z.W. zwraca się niniejszem z prośbą do sz. poi 
skiego Nauczycielstwa, by zwyczajem dorocz 
nym zechciało dopomóc w zbiórce „Daru Na­
rodowego 3-go Maja" przez zachęcenie dziat­
wy szkolnej do minimalnych bodaj składek na 
cele oświaty. Listy ofiar przesłane zostały do 
Inspektoratów Szkolnych. Znaczki, chorągiewki 
i nalepki na okna do odebrania w biurze Ma­
cierzy, ul. Wileńska 23— 9 codziennie od 10-ej 
rano do 3 po południu.

ZEBRANIA I O D CZYTY
— Klub Włóczęgów. W piątek dnia 28 b. 

m. w lokalu przy ul. Przejazd 12 odbędzie się

120 zebranie Klubu Włóczęgów. Początek o g. 
19,30. Na porządku dziennym: 1) regulamin
klubu, 2) sprawa przyjmowania nowych człon 
ków, 3) sprawy związane z 8 numerem „Włó­
częgi", 4) plan numeru specjalnego „Włóczę­
gi", 5) wolne wnioski. Wstęp tylko dla człon­
ków.

—  Zarząd Wileńskiego Towarzystwa Ogro 
dniczego w Wilnie komunikuje, że w dniu 28 
kwietnia r.b. o godzinie 6 wieczorem (18-ej) 
odbędzie się miesięczne zebranie w lokalu Zw. 
Ziemian, ul. Zawalna 9.

Porządek dnia: 1) Referat p. Pr. Sew.
Monkiewicza, o rozsadnikach i hodowli roz­
sad na nich, 2) refrat p. T. Zajączkowskiego 
Krzewy jagodowe i ich hodowla.

Wstęp bezpłatny, goście i sympatycy są 
mile widziani.

R Ó Ż N E

 B E Z R O B O T N I P R Z E D  W O J E ­
W Ó D ZTW EM  W czo raj w  prałindmie prażeń 
Urzędem  Wrajiewódizkitm, -zebrała isię w ięk­
sza griuipa beizirraboitrayich pozbawi'om‘.y<ch p o- 
maoiciy, 'którzy w ysłali dledęgaieję 'dlo w oje- 
jWiod)y.

W  wynikli rozmówi iz beiziroiboitiniyimi; u- 
sbaloinlo że 30 irobratiniików jiuiż wi n ajb liż­
szych  'dniach izraisifcaraie 'zatrmdinlicmych —  
prizy rob otach  drogow ych, raesizitia zaś —  
'slioipraiiciwio. rów nież w  niedalekiej p rzy­
szłości izimajidizie p racę  prizy nobraitiach m iej­
ski ich.

—  W Y C IE C Z K A  L E K A R Z Y . — W  
.czerwień m a przybyć 'do Wilna' gru p a le -  
ikarizjy. cAlspółpiraicnjąaa iz seklcją hygjeny  
L ig i Nairc-dóiw. W y cieczk a  ;zwiiedlzi tu t. raś- 
iboidlki' zdrow ia.

— TO ,W A R Y DO SOWUETÓW. R uch  
bowiarowy ,z Soiwiiebami' coraiz bardziej 
-wizanaga się, tak,, że iprzeiz s ta c je  gran icz­
ne przechioidtzą ,cradizień anlaęizne -transpor­
ty  faibryikiaitiótŵ  naszej, prodiulkeji.

—  E K !SPO RT R Ę K A W IC Z E K . O slat- 
nira oddszjly z Wilna- nieduże tmmis;poT'ty trę- 
kawicizek tiuitejsizego wtyrobii,, ®alkmplone 
pr,zez im porterów  aagraniezinjych.

— R U C H  G R A N IC Z N Y  Z L IT W A - Z 
ćzaisowyich prepuistek roltnych dra L itw y  
k orzysta  s ta le  olkiolra 100 (rolniiików. Podob- 
aiie jeśli a rraliniikaimi -przybyw ającym i -dra 
Polski.

Obie 'Strony poczyniły iwiszellkie udragrad- 
nienila ndiającytm się  raa rob oty . ■

—  Wojewódzki Komitet do Spraw Bezro­
bocia w Wilnie składa tą drogą najserdeczniej­
sze podziękowania wszystkim łaskawym ofiaro 
dawcom fantów na „Wielką Loterję Fantową" 
na rzecz bezrobotnych, oraz Paniom i Panom, 
którzy poświęcili swą pracę przy zbieraniu 
wzmiankowanych fantów w dniu 19 bm.

—  Ku uwadze Peowiaków. Sekretariat Wi 
leńskiego Kola POW zawiadamia, iż są do o- 
debrania legitymacje członkowskie, nadesłane 
przez zarząd główny w Warszawie. Nieodebra­
ne do dnia 15 maja br. legitymacje, zostaną 
zwrócone zarządowi ' głównemu, natomiast 
członkowie skreśleni z listy koła.

Sekretarjat czynny w środy i piątki każde­
go tygodnia w lokalu własnym, ogród Bernar­
dyński (budynek powystawowy), od godz. 18 
do 20-tej.

—  E K S M IS IJE . WicziarfaJ na jpfl'. Jezra- 
icikim. ulokow ała się  ‘\yriaz % rzeczam i trra- 
djzinla. Kraszęiwtskrch isikładlaijąca. się  iz rajca, 
m atki i  pięciorga, ićłiziraci.

Bezidlompyrah ulraikioiwiauo iw schrraniiskii 
przy ul. Dzielniej.

Z S Ą 0 ÓW
JAK WÓJT I SEKRET ARZ 
WYZNACZALI PODATKI

Panowie Józef Zublewicz i Jan Hummer 
od niepamiętnych już czasów piastowali odpo­
wiedzialne stanowiska wójta i sekretarza w 
gminie Wołpa, ku uciesze ogółu mieszkańców 
gminych a przedewszystkiem własnej.

Zadowolenie ogólne panowało jednak krót­
ko. Dlaczego —  zaraz zobaczymy.

Pewnego razu zwraca się Jan do Józefa: —
—: źle Józefie, niema pieniędzy!
—  Toż nowość —  ja to powtarzam oddaw-

na.
—  No tak, ale czy nie możnaby było temu 

wreszcie zaradzić? Mam projekt.
I rzeczywiście projekt sekretarza przerastał 

sposob myślenia przeciętnego mieszkańca gmi­
ny Wołpa.

W parę już dni po owej rozmowie w kan- 
celarji urzędu gminnego znalazło się 14 proto- 
kułów zebrań gminnych, w których powiedzia­
ne było, że zebranie gminne mając na uwadze 
rozwój oświaty w świecie wogóle a we włas­
nej gminie w szczególności, uchwaliło dobro­
wolny podatek na rzecz budowy nowych gma 
chów szkolnych. Każdy z obywateli zamieszku 
jących w 14 wsiach na terenie gminy miał nie 
zwłocznie wpłacić na ten cel 40 gr. od dziesię 
ciny posiadanej przez siebie ziemi.

Kiedy i jak odbywały się owe zebrania, 
i w jakich okolicznościach, powzięto mądre 
uchwały, nikt oczywiście nie wiedział. Naj - 
mniej jednak mogli powiedzieć coś o tern sami 
członkowie rady gminnej.

Faktem natomiast było, że wkrótce już na 
ręce pana wójta i jego sekretarza zaczęły 
wpływać owe 40-grraszowe sumy. Chłop Idał 
w duchu wszelką oświatę, niósł jednak 40 gr. 
—  bo tak przecież uradziła władza.

Mało tego. 60-letni wójt i nieco młodszy 
od niego pisarz poszli jeszcze dalej.

W księdze uchwał gminnych pojawiły się 
uchwała, w której gmina upoważniała zarząd 
gminy do podjęcia starań celem uzyskania w 
Kuratorjum 60 tys. zl. jako pożyczki na budo­
wę również budynków szkolnych.

Tym jednak razem bomba pękła.
Kuratorjum przyjęło coprawda życzliwie do 

wiadomości prośbę o pożyczkę, ale jednocześ­
nie zainteresowało się bliżej osobami podejrza­
nie gorliwych krzewicieli oświaty.

Wynik dochodzeń nie kazał na siebie długo 
czekać. Wójt i sekretarz zostali aresztowani, 
i postawieni w stan oskarżenia o samowolne 
wyznaczanie podatków i marnotrawienie gro­
sza publicznego, ścisła bowiem rewizja ksiąg 
wykazała braki w kasie gminnej na łączną su- 
mę 6570 zł. Dwuosobowe „ciało ustawodaw - 
cze" zasiadło po raz pierwszy na ławie oskar­
żonych w- Sądzie Okręgowym w Grodnie. Wy 
rok brzmiał: Hummer 2  lata więzienia, Zuble­
wicz 6  miesięcy.

Od wyroku tego skazani apelowali, wobec 
czego cała ta nieprawdopodobna historja zna­
lazła się właśnie wczoraj na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego w Wilnie. Po dokładnem zapo­
znaniu się, jak tam było z „dobrowolnemi" u- 
chwałami i wziąwszy pod uwagę, że głów­
nym inicjatorem wszelkich „operacyj" był sek 
retarz, Sąd Apelacyjny wyrok poprzedni za­
twierdził z tą różnicą, że karę Zublewicza da­
rował mu w całości,

Bronili oskarżonych adw. Firstenberg z Gro 
dna i wileński adwokat Bajraszewski.

TEATR I MUZYKA
—  Teatry miejskie ZASP w Wilnie. Pre- 

mjera „Wesela" Wyspiańskiego odbędzie się 
dziś, w czwartek 27 bm. o godz. 8 w. w Tea­
trze na Pohulance, przy współudziale całego ze 
społu, w reżyserji dyr. Szpakiewicza i dekora­
cjach Makojnika.

W piątek po raz drugi „Wesele".
Premjera ze Smosarską. W sobotę 29 bm. 

wchodzi na afisz Teatru Pohulanka urocza ko- 
medja „Żegnaj młodości" z niezwykłym goś- 
c;em —  Jadwigą Smosarską i Stanisławem Da- 
czyńskim w rolach głównych. Gościna „Królo­
wej polskiego ekranu" ściągnie niewątpliwie 
tłumy wielbicieli sympatycznej gwiazdy filmo­
wej, która tylko na kilka dni zawita do Wilna. 
Obok Smosarskiej i Daczyńskiego wystąpią pp: 
Halina Dunin - Rychłowska, Biernacka, ' Pasz­
kowska, Pospiełowski, Dejunowicz, Elwicki i 
Martyka.

—  Teatr muzyczny „Lutnia". Występy Me 
Ii Grabowskiej. Dziś ukaże się po raz trzeci 
wspanfale wystawiona melodyjna operetka Kai 
mana „Marica", w wykonaniu najwybitniej­
szych sił artystycznych z M. Grabowską, świet 
ną odtwórczynią roli tytułowej. Operetkę uroz­
maicają liczne ewolucje taneczne w układzie W. 
Morawskiego. Nowa, efektowna wystawa we­
dług projektów art.-mal. j. Hawryłkiewicza.—  
Zniżki nowego typu —  ważne.

Popołudniówka niedzielna w „Lutni". Nie­
dzielne przedstawienie popołudniowe po ce­
nach zniżonych wypełni świetna operetka Le- 
hara „Wesoła wdówka" z występem znakomitej 
śpiewaczki Meli Grabowskiej. Ceny zniżone.

„W pustyni i w puszczy" w „Lutni". W so 
botę 29 kwietnia o godz. 4 pp. w teatrze „Lut­
nia" gościnnie wystąpi teatr szkolny „Żagiew" 
pod art. kier. Idy Michorowskiej, wystawiając 
przepiękne widowisko dla młodzieży w 18 o- 
brazach pt.: „W pustyni i w puszczy" według 
powieści H. Sienkiewicza w inscenizacji Anto­
niego Szczerby. Bilety już są do nabycia w ka 
sie teatru „Lutnia".
— D R U G I I  O STA TN I W Y S T Ę P  H A N ­

K I  ORD O N Ó W N Y <od!będlze się  w 'SÓboitę 
dinia 29-gra towirattnia w S ali Koraserawatrar- 
jram (Końslkia 1 ) .  Ziuipiefoiiie mrawjy p rog ram  
sfciaidająicy ,s.ię z  ma jlepozyrah je j ikreacjl. —  
B ile ty  tniahywiać można iw1 Kaisie Roralseriwia- 
tiorjram (K oń sk a 1 ) .  rad gradiz. 11—2  i rad 
5— 7.

CO GRAJĄ W KINACH?
REW JA —  Pod Twoją Obronę.
HOLLYWOOD —  Wiatr od morza.

CASINO: Student żebrak.
H E L IO S  —  Ludzie w lmtelń.
P A N  —  M urnja
ŚWIATOWID —  Uroda życia.
ADRIA — W krzyżowym ogniu i Dwaj 

pechowcy.
LUX — Serce na ulicy.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Złodziej na rynku. Na rynku Łukiskim 

skradziono zegarek z kieszeni marynarki w dn. 
15 bm. Joselowi Taglinowi. Ustalono przy po- 
mccy policji, że kradzieży tej dopuścił się Mich. 
Maszkowski; wdrożono za nim poszukiwania.

—  Skradzione żarówki. Z korytarza domu 
Nr. 13 przy ul. Senatorskiej skradziono żarów­
ki. Zatrzymano Szymona Szera (Strycharska 
22) i odebrano mu skradzione żarówki. Szera 
uwięziono.

—  ZGUBIONE ODZNACZENIA. Na ulicy 
Uniwersyteckiej w okolicy Pałacu Reprezenta­
cyjnego znaleziono: 1) Krzyż Walecznych z 3- 
ma okuciami, 2) Bronzowy Krzyż Zasługi, przy 
czepione do złotego łańcuszka, przy którym 
znajdują się dwa wolne przyczepy, co świad­
czy, że przy nich musiały być zawieszone rów­
nież inne odznaczenia. Znalezione Krzyże znaj­
dują się w Wydziale śledczym m. Wilna, właś­
ciciel może je tam odebrać.

—  USIŁOWANE WŁAMANIE. Skoczykó- 
wna Czesława (Środkowa 4) zameldowała po­
licji, że w dniu 24 bm. między godz. 21 a  22 
Kraso w siu Władysław (Lipówka 7) wraz z dru 
gini os< bnikiem nieustalonego nazwiska, po u- 
przedniem wyłamaniu okiennicy usiłowali o- 
kraść sl lep przy ul. Lipówka 11. Sprawcy zbie­
gli. Poszukiwania zarządzone.

—  ZATRZYMANIE ZŁODZIEJA. Policja 
zatrzymała Drabowicza Hipolita (Podgórna 10) 
wraz z częścią skradzionego nakrycia stołowe­
go i innemi przedmiotami, które Drabowicz 
skradł z niezamkniętego mieszkania Ladowskiej 
Wandy przy ul. Portowej 28.

— PORZUCONE DZIECI. W wejściu do 
gminy żydowskiej znaleziono porzuconych 3  

dzieci w wieku 8 , 4 i 2 lata. Z listu, znalezio­
nego przy podrzutkach wynika, że dzieci mają 
ojca, ktoi * siedzi w więzieniu i są pozbawione 
wszelkiej opieki.

Dzień odesłano do przytułku.
—  MIŁE SĄSIEDZTWO. — Z mieszkania 

Anny Winciunowej (Raduńska 69) ginęły od 
pewnego czasu bielizna pościelowa i stołowa 
oraz biżuterja. Ustalono, że kradzieży dokony­
wał małoletni Antoni Winciun, mieszkający w 
tym samym domu przy współudziale Ant. Li­
pińskiego. A. Winciun przyznał się do kradzie­
ży, powiadając, że skradzione rzeczy oddawał 
Lipińskiemu.

—  A G ITA TO R  K O M U N IST Y C Z N Y . —
Wczirariaj: w  imocy podiezas irozjrzuraainia ulo­
tek  komunii tatry czraydh w iśrradlmieśeiu zra­
sta ła  z&fcrraymainia jradlna. rasraba.

m m m  t
Justyn Strumiłło
zmsrł 18 kwietni* 1933 :okn w mi ątko K^szsdary na L twie Kowieńsk e 

Ciało czatowo rostało złożone na etn nt*rzn miejscowym. 
Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p Zmt łego cdbędzie si* dnia <9 

kwietnia o g dz nie 9 iO w kościele św. Jakób* w W ikie, na które krew­
nych, prryjaciół i znajomych zapraszają

SYN0W E 6 BRAT

! t

Brcnisław Kamieniecki
były Na- zeinik Kasy S arbo* s} w Meładacznie

po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony ŚŚ Sairamehtassij zm aJ dnia 
21 kwietna 1933 r. w Fłaszynie i zostłł pochowany na cmentarzu w Kray-

■wieżach
o czem zawiadamia krewnych, przyjaciół i znajamych streskao*

ŻONA

Wielki pg?żar we wsi Pcdilsiejkl
BwoJe dzieci ginie w płomieniach

BARANOWICZE. W dniu 26 bm. o godzi- gospodarstw wraz z zabudowaniami gospodar­
nie 1 0 , 2 0  z nieustalonych przyczyn wybuchł czerni, oraz inwentarzem żywym i martwym, 
pożar we wsi Podlisiejki gm. wolniańskiej, któ- W płomieniach zginęło 2 dzieci w wieku szkol- 
ry w ciągu kilku godzin strawił doszczętnie 40 nym. Straty wynoszą przeszło 100 tysięcy zł.

OSZMIANA.
-w POCISK USZKODZIŁ TELEFON. —  W  

oryginalny sposób uległ przerwaniu drut tele­
foniczny na linji telefonicznej z Krewa do Smor 
goń, W dniu 20 bm. mieszkańcy wsi Łapicha, 
gm. krewskiej, rąbiąc krzaki na swem polu, w 
pobliżu linji telefonicznej, rozpalili ogień celem 
spalenia nagromadzonych krzaków, poczem po 
szli do domu, pozostawiając nieugaszone ogni­
sko. Około godz. 15 dzieci, powracając ze szko 
ły we wsi Mysa znalazły w pobliżu pocisk ar­
tyleryjski i wrzuciły do płonącego ogniska—  
same zaś uciekły. Pocisk eksplodował i jeden 
z odłamków uderzył w drut telefoniczny, prze 
rywając go.

GIEŁDA ZBOŻOWO - TOWAROWA 
I LNIARSKA W WILNIE

z dnia 26 kwietnia 1933.
(Zebrania giełdowe odbywają się w poniedział­

ki, środy i piątki.)
Ceny za 1 q. <100 kg.) parytet W3no.

Ceny tranzakcyjne:
żyto jednolite 712 — 1 719 g /l  21,25.
żyto zbierane 669 g /l  20,60— 20,75.
Na żyto tendencja stała.
Ceny orjentacyjne:
Pszenica zbierana 34— 35,50.
Owies zbierany 14,50 —  15.— .
Ceny tranzakcyjne:
Mąka pszenna 0000 A luks. 60.
Mąka żytnia do 55 proc. 34.— .
Mąka żytnia do 65 proc. 29.— .
Mąka żytnia razowa 24.4— .
Kasza gryczana 1/1 palona 40.—
Kasza gryczana 1/2 palona 38.— .
Kasza perłowa (pęcak) Nr. 2 28,50.
Kasza perłowa Nr. 3 34.— .
Ceny orjentacyjne:
Otręby żytnie 10,50.
Otręby pszenne 10,75.
Siemię lniane bas. 90 proc. 38 —  38,50. 
LEN bez zmian, jak 24 kwietnia.

S P O R T
W  KILKU WIERSZACH.

W dniu 30 kwietnia br. odbędzie się: a) 
Bieg na przełaj dla młodzików na dystansie 
1.500 m., b) Bieg na przełaj dla pań na dys­
tansie 1.000 m.

W biegu dla młodzików mogą startować 
zawodnicy stowarzyszeni i niestowarzyszeni, 
którzy w latach 1932-33 nie brali udziału w bie 
gach na przełaj.

Start obu biegów odbędzie się o godz. 12- 
tej w parku „ Zakręt". Zbiórka zawodników 
czek) o godz. 11,15 w szatni przy bramie par­
ku. Zgłoszenia wraz z wpisowem (50 gr. od 
zawodnika (czki) należy nadsyłać do dnia 29 
bm. do godz. 12-tej pod adresem Piotr Kudu- 
kis, ul. Metropolitalnal, 1-sze piętro (lokal klu­
bu sportowego S. M. P.)

Do zgłoszenia należy dołączyć kartę zdro­
wia Poradni Sportowo - Lekarskiej.

* * *

Dziś o godz. 20 w lokalu AZS‘u (święto­
jańska lo) odbędzie się doroczne walne zebra­
nie członków sekcji gier sportowych.

W najbliższą niedzielę odbędą się w kraju 
następujące spotkania ligowe:

W Krakowie: Podgórze —  Garbarnia, sę­
dzia p. Sznajder. W Poznaniu: Warta —  Wisła 
sędzia p. Wardęszkiewicz. W Warszawie: Le- 
gja—  2\l pp. sędzia p. Marczewski. W Łodzi: 
LKS - -  C/arni sędzia p. Drożdż. Wreszcie we 
Lwowie: Pogoń —  Warszawianka, sędzia p. 
Marczyński.

 O—O—ra----------

Walne zgromadzenie sprawo­
zdawcze kolejowego komitetu 

L.O.P.P.
Zgodnie z wymaganiami statutowemi odby 

lo się ubiegłej niedzieli w Wilnie walne zgroma 
dzenie komitetu kolejowego LOPP. Przewodni­
czył zebraniu p. Iwanicki Mieczysław, delegat 
i Brześcia, sekretarjat prowadził p. Wójcik Jan 
delegat z Baranowicz, asystowali pp.: Adam
Wróblewski z Łap, inż. Rakusa-Suszczewski z 
Wolkowyska. W obradach wzięli udział w cha­
rakterze gości przedstawiciele Aeroklubu Wileń 
skiego w osobach por. Zakrzewskiego i por. 
Wisłockiego, którzy złożyli komitetowi kolejo­
wemu gorące podziękowanie za dotychczasową 
pomoc finansową, prosząc o dalsze poparcie, 
wobec wielkich pelrzeb przed jakiemi obecnie 
stoimy.

Obszerne sprawozdania za rok 1932 zło­
żyli- zarząd komitetu wojewódzkiego z całego 
terenu dyiekcji, as delegaci komitetów oddzia­
łowych z terenów własnej działalności. Złożyły 
sprawozdania komitety: w Lidzie, Baranowi­
czach, Grodnie, Wołkowysku, Białymstoku, Ła­
pach, Brześciu i Królewszczyźnie.

Po dyskusji nad sprawozdaniami zabrał 
glos dyi. kolei inż. Kazimierz Falkowski, pod­
kreślając znaczenie prac LOPP wogóle, między 
zaś innemi podniósł wartość czynnika kobiece­
go w dziele obrony lotniczej, przeto rozpoczę­
tą organizację kół pań LOPP, należy otoczyć 
troskliwą opieką.

W zarządzonych uzupełniających wyborach 
do zarządu Komitetu Wojewódzkiego wybrano: 
dyrektora kolei inż. Kazimierza Falkowskiego, 
pp. Romiaida Paszkiewicza, Kazimierza Dudy- 
cza, na zastępców pp.: Józefa Wasilewskiego, 
Juljana Nowakowskiego, inż. Downarowicza, 
inż. Wrześniowskiego

Komisja rewizyjna została w poprzednim 
skłacizic z pp.: Sadowskim, Kuczyńskim, Hry­
niewieckim. uzupełniono ją jedynie zastępcami 
w osobach pp.: Ziembickiego i Świderskiego.

Delegatami na walny zjazd LOPP w War­
szawie wybrani zostali pp.: inż. Budkiewicz
oraz inż. Witort, zastępcami wybrano pp. Wysz 
kowskiego i Romaszko.

W wolnych wnioskach przedyskutowano i 
uchwalono regulamin kół Pań LOPP.

-------------- oOo-----------—

Wzajemnie
Parni Hotfonaiii/, raeisitarairaftratr, lkiuip.il 'Wictao- 

tnaij nla N iem ieckiej 30 dioilaTÓiw od parna 
Kratilrana, giraldiziitainzia. (Zapłiamil izia dioliajra po 
8.60. ZiniaploTiii rwtytśmićli igra.

—  Kaibił palna Kohler. P rzecie  ńioOyhir 
spajdł. P ła c ą  t o m  po 7.94.

—  T a k ?  —  :zidńsiniiał sitę pam Hotfraam: —  
nie wiiediziiałeon. P ójd ę td)o Kotleńa.

— Nio i c o ?  —  sp ytali1 zmiajrami gdy  
w rócił.

—  Nile. J a  róiwmież ntaibiłem Kratflera.
—  W  jaJki -sipłoisób?
—  Zwyiczajuie. P o  pysku.
—  A 'Ctru co  mia ifco ? Oddał Tesizifcę ?
— Ni'e. Poslziedł do ikomilsarjattu.

Przewrót w cyrku
Wileński „Cyrk" mieści się przy ulicy Po­

tockiej 4. Duży dom w brudnem, zanedbanem 
podwórzu. Dom również zaniedbany. Ciemne 
schody od tyłu. W nich i'* w izbach niewysy- 
chający, mdły zaduch: produkt nędzy, brudu, 
występku, alkoholu i najgorszego tytoniu. Te­
go zaduchu nie da się wypędzić, choćby cały 
dzień, trzymało się okna izb sypialnych otwar­
te. Wieczorem, o dziewiątej, gdy drzwi Cyrku 
zaczynają wpuszczać bezdomnych, zaduch wkra 
cza wraz z nimi. Zresztą, oni nie lubią otwie­
rać okien: właśnie, aby duch nie wychodził. 
Trzymają go i grzeją się w nim. Kilkudziesię­
ciu nieszczęsnych wykolejeńców, nędzarzy i 
zwyczajnych przestępców na wolności.

Przedwczoraj przeżyli wielką emocję. Mają 
ich mało w swem beznadziejnem życiu. Jak- 
kież można mieć emocje, jakie wzruszenia, je­
śli wielu zpośród nich brak pięciu groszy na 
opłacenie noclegu? Nudne i smutne życie. Noc 
przespać na narach, dzień cały obijać się po 
ulicach i szynkach, szukając zarobku, lub kra­
dzieży.

Ale bez emocji, bez rozrywki i uciechy 
człowiek żyć nie może?

Stwarzają więc je „we własnym zakresie".
Każdy chce się zabawić —  powiada bez 

domny J. S., jeden z mieszkańców Cyrku.
—  Jakże więc bawicie się?
— No, jeżeli wypić gdzie można, to jest 

zabawa. A jeżeli nie, to trudniej. Chyba kto 
opowiada coś ciekawego. Jest jeden taki u nas 
—  można zasłuchać się. A jak znów jaki nowy, 
nieznający przyjdzie, to już zawsze pociecha.

Pociechy są rzeczywiście ciekawe. Spiorą 
go naprzykład pasami, że kilka dni chodzić 
nie może; budzą go w nocy, wtykając pomię­
dzy palce nóg płonące strzępy papieru; okrad- 
dną, jeżeli co ma, i śmieją się serdecznie zra- 
na, gdy taki fuks szuka swych kilku groszy, 
które miał za podszewką.

—  Dlaczego? Można i zabawić się cza­
sem —  mówi J. S.

Przedwczoraj była naprawdę niezwykła, nie 
codzienna emocja. Cyrk przeżył swego rodza­
ju rewolucję. Aresztowano jego „króla" wraz 
z trzema dygnitarzami. Piotr Malawko, Ju­
styn Jarmuszko, Jan Bob i Mieczysław Wiel­
ki — w tym porządku, od „króla" Piotra po­
cząwszy, uwięziono władze zwierzchnie Cyrku. 
Dokonał się przewrót. Kto wie, jakie będą je­
go następstwa? Może tyranja i despotyzm 
na zawsze przestaną rządzić w Cyrku?

Piotr Malawko był naprawdę tyranem. 
Wielki, silny, wyspecjalizowany w nożowni- 
ctwie, pierwszej już nocy, gdy przybył do Cyr 
ku,zagarnął władzę. Wszyscy mu ulegali, wszy 
scy poddali się jego woli, narzuconej przy po­
mocy trzech oddanych mu wykonawców.

Piotr Malawko bił i rabował mieszkańców 
Cyrku. Pieniądze, ubranie, jedzenie —  wszyst­
ko, co ktokolwiek miał. Bali się go i milczeli. 
Znosili i cierpieli.

—  Wię jakże go wykryto?
—  Ktoś musiał donieść policji. Kto — nie­

wiadomo. Nie zdradził się. I dopiero, jak przy­
szła policja aresztować Malawkę, wszyscy odet 
chnęli, wszyscy zaczęli wywodzić skargi. Du­
żo się ich zebrało.

Cyrk byl cały dzień poruszony. Kipiał. Nie 
było człowieka, któremuby „król" nie wyrzą­
dził krzywdy. Teraz jest ulga. Spać można spo­
kojnie. *-

—  A nie znajdzie się kto inny na miejsce 
Malawki?

Bezdomny J. S. westchnął. Nie daj Boże. 
Pożartować, pobawić się z nowym zawsze mo­
żna... Czasami i pobić. Ale grabić ludzi, któ­
rzy nic nie mają —  to ciężka zbrodnia.

A  k
Wileńska 

Powieść Kryminalna
Felicji Romanowskiej

nkaże się w czasie najbliższym 
w wydania ksiątkowem.

JÓZEF HORYD
przeniósł pracownię i mieszkanie 
na ul. Wiłkomierską nr. 5-a m. 1.
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N a (zebranie przybędzie delegat Okrę­
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miie (Komitet ten obejmuje swą ,diziaM-
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Wodnik (p o siad ający  dyplom  piSlóta o zy - i  inw entarz żyw y.

Balkon

35 gr.
na w szystkie  

seanse

CZYŚ JUŻ
BYŁ REW JA

na znakomitym filmie polskim
Ostrobramska 5

POD TWOJĄ 0B30KĘ
Jeszcze tylko do niedzieli 30 b m

P 0 C E N A C H  P O P U L A R N Y C H !

Parter
od

54 gr.
na w szystk ie  

sean se

Dziś Premjera! Szampańska operetka

•“""i „Stadenl żetrak"
co  też uczynił, 
trzym ał.

k tó ry  inarazie bekieszę za -

3ł.) w  sali konferencyjnej s ta r

l i d § k a
PO ŻAR WIE WISI B O JA R Y . W e wsi

Dr. A. Wężyk
p o w r ó c i ł  

ul S adow a 9 B ^ ^ ro w ic ra c h .
Choroby weneryczne, skórne, płciowe. 

Przyjmrsje w e  7 —8 r 1 - 3  pp i 7— 9 w.

- U l , OSTATNI DZIEŃ

Pm huhja
tel. 528 . . . . . .Koio&aHe p ow o d zen ie .— S pieszcie ujrzeć

Wkrótce wspaniała polska

komedii muzyczna
ze .ZŁO TEJ SER JI'

Każdemu wolno
kochać

Radio wileńskie
CZWARTEK, DNIA 27 KWIETNIA 1933 R.

13.40: Przeg'ad prasy, kom. meteor, czas. 
12.35: Poranek szkolny. 14.40: Program dzien- 

. . . 'r* ,, nyny 14.45: Muzyka klasyczna (płyty). 15.15:
N ow ogródzkie i B o ja ry  gminsy toeHidkicj okołb^^ołnocy —  Giełda roinicza. 15.25: Wileńskie wiadomości

NieDywałe powodzenie!
Cale Wilno mówi o arcydziele sześciu  

najwybitniejszych gwbzd z 
w rrli 

G-ndzińskiej 
w arcyftlmie

G R E T  A
LUDZIE W HOTELU

G A R B 0
w g powieści Vicki Baam i o niewidzianej 
dotychczas atrakcji „NOC W  SKLEPIE 

LALEK" w natoralnych ko!o *<h

Goetla. 17.00: Utwory Henryka Wieniawskie­
go . 17.40: Odczyt aktualny. 17.55 Program na 

fPtazylcay-ay p ożaru  jak  18 00: Najważniejsze zagadnienie bio-
1 v\-umuiJLti. . ^ ar—  . , . . i '■  u. /  . «.■ ̂  l°gji w XX w. odczyt dla maturzystów. 18.20:
bawictorwęgo) i b. idyr. biuira K om . W oj. L*. Tuwlnieiz (wyistofcoscai s tr a t , ituar-aizię n ie  - wiadomości bieżące. 18.25: Stare operetki (pły
O P. P. U- H um pola, fconsitiuiktor ®ot- łono. RotzSEerzęn-ie się iognua. ułaitwita o- ^y) 18.40: Komunikat litewski. 18.45: Rozmai-

fainitasrtyczuy awoleaunak koliiczm/ość, ż© -wdieś Biojsairy aw-e je s t  iskoma- tości. 18.55: Codz. ode. pow. 19,05: ,,Prawo do
Wyszomirskim. 

—  słynny gitarzy- 
radj. 20.00:

Bojatraich Muzyka lekka. 20.55: Wiad. sport., dodatek do
-  ZA M O R D O W A N Y P R Z E Z  OKNO. PraS0? ;ef r0 di ;  , F '  sc;  mf ykj  lek',p. Uhioiraempy7: w wsi.łto/jocuwuuaa  ̂ . «♦. — - - -  T . . . . . . . . .  kiej. 21.30: Słuchowisko 22,15: Muzyka tanecz

W  koftonji I s « k l  taeilDctktej w g o - pa;  22 55; Komun. meteor. ’25.00: Retransmisja
Szybowiec tetn (bdał u dział .w izesztano- idiziuaich wi-eczionniy-ch prizez okino iz .podlwo- sfaCji zagranicznej.

- - ,w  Wiiltniie. Powistia- raa zOslbał .-zabity kilku strza łam i Tęwoi-

Sprzedaję DRUT KOLCZASTY
na ogrodzenia

Z. Kessler 19
Wysybm t*kźe aa zamówienii

dliug jego sizikiioów i wskazówek, pod tkieir.
Chioiraempiy w warsztatach P. M. Bzkldl- 

nej.

e v lyim :żl!otcdę hiaircerzy .. ----------  • .
ar-- K oła Szybowcowego p ow ita m iejscow e weruwiemi we własm,em mieszkaniu 5 8 -M -  
-.nołeczeńsibwio' z  dużem  -zaointeresowaniem mi m ieszkaniec te j koliotnji Ignaicy Ka.labuk  
-■dvż iw> -ckolkr; N ow ogródka nie b rak  je s t N a podw órzu (znaleziono t a k i  od srewjol- 
teainów  szybowcowych, a  ponadto (osoby w ęru  (autiomatycznego klb. 7 .65 o raz  w 
sbaiace n a  czele K o m ite tu  Origandzacyj- m ieszkaniu jedeni n ab ój rewodlwermiy te -  
negoiKoła Szyboweowtego d a ją  n am  ^  k a l i t a .  Przyiczyny izabójstwa dótąd  
ke jm ię  że sprawia ta  tu sz y  z  m iejsca . D o- diie nstałono. S -p raw ^  jeszcze ni© w y­
dać m usim y, że iSprawą szybow nictw a z a j -  ! ry te . 
mu je się żywo dlrużymoiwy m  Drużyny  
H arcersk iej p. R om uałd Kawiałec, ikto- 
rego D rużyna m a -przystąpić do buldlowy 
M asn ego szybowca.

"V .
— USIŁOW ANIE SAMOBÓJSTWA. 

W diniu 25 b. m . u siłow ała popełnić s a ­
m obójstw o przez o trucie  isię m ieszkanka m. 
Wiilina K rasow sk a M ar ja , k tó rą  w  istam.it; 
ciężkim ,przewiezionlo do S zp ita la  m iej­
skiego -w Orotdlnie. 
»YYY»YYfYYTYTYYYYVYYTYYTYYTYTfTYrrrTTYYYYYYVY
POPIERAJ PRZEMYSŁ DOMOWY, 
OPARTY NA KRAJOWEM WŁÓKNIE.
-  KUPUJ SAMODZIAŁY LNIANE?

Ytf YtVY Yf YYf ffYf TWłYYfYYtrTtnr
Dźwiękowe Kino „APOLLO” 

Dominikańska nr. 26.

Czeski przebój fiilmoiwy « ANNY ONDRA 
i KAROL ŁAMACZ wi filmie p. t.

Ra| podiotHdw
P ra g n ą cy  w ziąć uidizaaił w  w ycieczce fitm całkow icie śpiew ny g ran y  i mówiony  

winni wpła-cić na bachuineik -P. T . K . Słtonim po ozeskiu. C zaru jąca  uczemiea uwodzi 
dlo- staim iskiej; k asy  komuniaflinej amaiWia- sw ego profesora, reżysera , m ę ż a !

Pocz. -seams. o g. 6, 8„ i 10JL5.
W sią ?  od 50 gr. 

▲AAAAAAłAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAJLAAAAAAA

T̂ffl 1 ™ IraWMHHHl

I
w® wszystkich aptekach 

składach Aptecznych zr as*
W  ćredk« »d odcisków

i  Prow. A. PA KA ,  
Przetarg

1 rtQH£K5lfjZlM .

Zauząd więzienia, na ,.liukiszkach‘ ‘ w 
Wiillnie o-głaisaa. przdtajrg (of-ertjoWy n a  do­
staw ę 450  klig. b lach y  aniedlziamej, gmufo. 
1 i  pół mm. 550  M g. blachy mied!ziian|ej,
grub. 1 mm.., 100 -acnkuiszy M achy -ozatrmej 
•grub. 1 mm.,, /wlentylatocna- el-ektirycznego i 
miotora do niego-, 400 sztuk Bpliuwiaczek 
emaJljiOWany-ch, rozm . 18  cm k S j 15 m tr.3  
deselk sosnow ych!, 5  mtrr. dirzewa b lch o- 

dla Polski kolonij, do których Polska ma pra- wego- 100  klig., bednarki irtoizm „,lxl„16“ , 
w o ze względu na ponoszenie ciężarów w b. iOlO klig. d ru tu  6  mm , 2000  isiztuk nitóiw

Uzasadniając więc te p )  ̂ m aterjałow i do pobiedlamlia kotłów ,
jak, cymy, ołowiu, kiwesu slolmego ii pakuły.

Mmc
gwarantowanej jakości, o wysokiem kJtłko* 

waniu i czystości 
soji wileńskie), bmnitnej, 
w ariy w ,
koniczyn, tymotki, seradeli, pelnssfei, 

wyki słodkiej 
traw  łąkowych,
zbńź Jarych: jęczmienia 2 rzęd. B i- 

war ja Ack*rmana 
jęczmienia 4 rzęd, Marchiskiego, 
pszenicy j*rej Osiki Hildebrand*. 

"owsa Findling, Sobieszyńskiego, 
Tecdozja Rychlik.

WILEŃSKI SPÓŁDZIELCZY 
SYNDYKAT ROLNICZY

w W ilnie ul. Z aw sln s 9.

P L A C
w Zwierzyńca lóg Tomasza-Zau* i Fabrycz 
nej do sprzedania— Dowiedzieć się: Wielka 

1 0  m. 1  do 1 0  rano i od 2 — 3  pp.

i s p R Z B ta ż

LEON BULOWSKI —  Kolon je dla Polski.
Nakł. autora. Warszawa, 1932, str. 24/ oraz 16 
map.

Autor gorąco propaguje ideę zdobycia

—  W A L N E  Z E B R A N IE  Z W IĄ Z K U  
L EG IO N IS T Ó W  W  SŁO N TM IE. W  dniu  
30 ib. mi. w  sali i konferencyjnej steuro- 
sfowia odbędzie się walme (zebranie Związku 
Legjiotnistów Polsk ich  w  Słom innie.

—  W Y C IE C Z K A  DO W A R S Z A W Y . —  
D zisiaj na. m uraoh m iasta  -ukaiziały się 
obwiesEctzeniia ZanządiU' Słonim skiego Od- 
-diziąłu IP. T . K . w (sprawie .wycieczki do 
W arszaiwy. _ *

Ko;.s(zt udziału w ^Tyęieczce (prtzejacad1 w 
wtagomie HE-ej klaisy) -do Wausizawfy i 
z powrotem iwjyimoisi 15 i zł. 50 gr.

cesarstwie niemieckiem. 
prawa, robi autor przegląd kolonij, do których 
mogłaby Polska zgłosić pretensje i szczegóło­
wo omawia warunki pracy i bytu w tych ko- 
lonjach.

Pracę tę popiera Liga Morska i Kolonjal- 
r;a, podkreślając tem jej specjalne znaczenie i 
wartość.

JÓZEF JODKOWSKI —  Sztabki srebrne z 
Pybiszek pod Wilnem. Skarby monet znalezio­
ne na terenie województw półn.-wsch. w la­
tach 1928 —  1930. Kraków, 1933, str. 14.

Nawiązując do głośnego przed czterema la­
ty monet srebrnych, analizuje autor znalezione

Biuro Pośrednictwa Pracy przy 
WHefisI&o -  Nowogrodzkiej izb ę 

Lekarskiej
ogłasza konkurs na posady lekarza K*sy 
Chorych i kierownika szpitala w Dziśnie. 
BliZsze informacje oraz składsnie podań w 
Kancelarji izby (Wileńska 25 ra. 3) do dni* 
10 go maja r. b.

UWADZE P. P. 
WOJSKOWYCH ! 

DO WYNAJĘCIA 
M I E S Z K A N I E
5, względnie 4 - poko-

— —  — — — — — jowe, suche, słoneczne, 
M A J Ą T E K  elegancko odnowione -

400 HA koło WILNA oalkon, ogródek, Arty- 
oudynki spalone, sprze- /eryjska 8. (blisko K >  
dam bardzo tanio. Wi- szar) Dozorca pokaże.
lejka Powiatowa. Ad- —T---------------
wokat Steckiewicz. DO WYNAJĘCIA
       —  ,— — 5-»io i 4 ro pokojowe

S a m o c h ó d  raieszkaaie z wszys-ł- 
011 klemi wygodami. Zgł*- 

amerykański kareta n i- s/i(ć 3. go
mmalne używany wy­
jątkowo o k a z y j n i e ,  
sprzedam. Wiadoim ść 
Micilew^cro 27 — l-ma 
Wę^lobór w godz 15
— 17.

11 m. 3 od 2—5.

P oszukują
pracy

POSZUKUJĘ

Ofeirtiy- mia doisitaiwę -wymiieniiioniych 
artykułów! iniależy eikładać -do diniia 28  
kwaętniia t . b .  dlo goidiz. 1 2 4 ę j  uia im ię Z a-  
zaiiządiu (więzienia .„Łulkllsikięgo-" w ząpietczę 
towiamiej ilialkiean Ikojpercie, z dlołączeui-em 
pdkiwiitowiajnia Raisiy tSkacrlbioiwej w W ilnie  
o rwpiafoeoiiiu wadjium w  iwfyisiofkości 5 pnoie. 
wiauto-ści -ofeirowanyoh lartyikułów. P-nawo 
wybioru ofeneruta zajstrtzega- się. Sz-ezegó- 
łow yeh inf-ormacyj k> watrunfcaieh prrtaertiapr;-

sztabki, z których dziesięć sztuk zakupiło Mu- ^  1 dostaw y udziela spr-zewtodlnieząęy Kto- 
zeum w Grodnie. Przy sposobności wymienia m isj i  gospodlauczej w  godtziuaich uir^ędo- 
autor wszystkie znaczniejsze odkrycia starych wyich.

f a b r y k a  M
I SKŁAD i™

W. WILESKIIi i S-li
Spółka 2  ogr. odp. 

W ilno, ul. Tafarskn 20,
dom własny,Istnieje od 1843. 
Jadalnie, sypialnie, salony, 
gabinety, łóżka niklowane i 
angielskie, kredensy, stoły, 
szafy, biurka, krzesła dębowe 

t.p. Ceny znacznie zniżone.

D W U K ó Ł K A  
DO SPRZEDANIA

jesionowa po remoncie, posady rządcy lub eko- 
resory, osie petersbur- noma. Skromne wyma- 
skie, patent. Wileńska gania.- Posiadam ukoń- 
37, fabryka Rodziewi- ozenie szkoły rolnicze] 
cza _ leśnej, świadectwa i

referencje poważnych o 
sób. Dobry hodowca 
oyćłń, koni i trzody —  
obszerna znajomość w 

M I E S Z K A N I E  prcwaGzeniu gospo - 
3 pekoje, łazienka, bal tfc.rstwa rolnego. Ofer-‘ 
kon. suc*- e. słon-rzHe. ty do Administracji 

DO WYNAJĘCIA SŁOWA dla okaziciela 
Białustocka 6. Dozorca kwitu nr 278.

wskaże. —i ------------------------------
-----------------------------   S Ł U Ż Ą C Ą

M I E S Z K A N I E  miU„ d; brą polecam 
6  pokojowe lnksusc-we B?aedyklyńslia 2 m. 10 
do wynajęcia Micide-  i-----------------   —
wicza 37 m. 5.

ną wyżej sumę i  zgl-osić udzdał w  sefcre-
tatrjiaicie T-iwa ('gm-atch sitauoistbwiaj (ptoikój 
Nir. 6 ) .

Wycie-ccska ta., ja(k już douosłliśmiy -wy- 
jedtoie ze -S-touima iw) dintu 5  m a ją  1933  ar. 
-o godz. 22 -m. 20 i (powróci w idtniu 8  m a ja  
1933 a*, o -godiz. 23  m . 30.

— K O N F E R E N C JA  W  -S P R A W IE  
P L A N U  W Y C IE C Z E K  T U R Y S T Y C Z N O - 
K R A JO Z N A W C Z Y C H  W  SŁO N IM IE. —  
Słanimsiki Oddział Polśk iego T -w a Krajio- 
auawiozegio, w  awiąizku ;z lOltwzyma/njem a a -  
p ytan iem  z Dyirekęji O kręgow ej K olei P a ń  
srtlwiowej w  WiOniie w  spraw ie -wuiioiskówl oo 

do o rg an izacji wycieczek -turryisrtycznto -

monet w wykopaliskach na 
w ciągu ostatnich dwu lat.

RYSZARD MIENICKI — Trzy dokumenty 
z w. XV dotyczące ziemi Polockiej. Odbitka z 
Ateneum wileńskiego, t. VII, zeszyt 3 —: 4 str. 
czternaście.

Prof. R. Mienicki, przygotowujący do dru­
ki: monografję województwa połockiego, ogło­
sił trzy dokumenty, znajdujące się w jego pry­
watnych zbiorach.

Dokumenty te posiadają wielką wartość i 
jako poważne źródła do poznania epoki.

naszych terenach Przewodniczący Komisji Gospodarczej

F8A8C0SKI W I T  WAUY
dla dzieci cd la t7 — 0 pod opieką pani Andrće 
Wojewódzkiej przy uroczych Jeziorach Zielo 
nych w Gutbinacb, począwszy od 15 czerwca 

Kuchnia zdrowa, jagody, owoce, mleko 
tylko od krów, pozostających pod stałą 
opieką d ra Stankiewicza.

Informacyj zasięgnąć można codziennie 
pomiędzy 12—13 i 20—21-szą Drzy ul. Ar 
senalskiej 6  m. 1 2 .

Od Administracji
Uprzedzamy naszych Sz.Sz. Prenumeratorów, że z dniem 

1 maja r. b. wstrzymamy wysyłkę pisma wszystkim 
zalegającym do tego dnia w opłacie.

Wileńskie Koncesjonowane

Kursy Samochodowe 
i motocyklowe

Zapisy i informacje zauł. Bernardyński 8 w godz. 
10 —

zauł. Bernardyński 8 
13 i 16 —  20

N A S I O N A
Koniczyn, tymotki, soradelli i różnych in­

nych roślin pastewnych oraz łubinów 
poleca

Zygmunt Nagrodzki
T a n i o

Domek z placem obszaru 1500 sążni kw. uroczo położony na 
Sołtaniszkach do sprzedania. Las sosnowy. Miejscowość sło­

neczna. Wiadomość w Adm. „Słowa".

.AAAAAAAAAAA4.AAAAa,ĄAA

Letniska
Letnisko

w majątku, 6  kim. od 
Wilna. 1 , 2  lub 3 po­
koje, z kuchnią Dttża 
weranda. Obok rzeka i 
las sosnowy. Miejsco­
wość malownicza. Ko­
munikacja autobusowa 
(co godzinę) lub koleją 
Może być z całodzien­
n e j  utrzymaniem. — 
Obrty składać da Ad- 
m in iJ t r a c j i  „Słowa% 
pod A. K.

POSZUKUJĘ
letniska w ładnej miej­
scowości niedaleko Wił 
na, najchętniej we dwo 
rze. Mogę udzielać lek- 
cyj angielskiego. Kon­
wersacja. Adres w Re­
dakcji SŁOWA.

WANDA N. DOBACZEWSKA. O

Zwycięstwo Józefa Żołędzia
bię mówić zawczasu o sprawach nie- głęboko, na później. Obecnie musiał za- 
skończonych, nieskrystalizowanych... Nic jąć się czem innem. Obecnie zasiadł z 
więcej.. Proszę panów, ja za dziesięć mi- referentem Cegiełkiewiczem przy stoliku 
nut!... Jakby pan Starosta powrócił i za- w restauracji Jojny Rotmąna, okrągłym,

—  Wiem o nim, —  mruknął Żołądź.. 
—  Ale dotychczas były tylko wyczucia., 
nie było dowodów.

—  Teraz są. Cóż kiedy.. —  tu Ce-

—  O, pan Dymsza wyraźnie zazdro­
ści mi mojej ochoty. Samemu niepoczci- 
wy katarek żołądka żadną miarą nie do­
zwoli.

Pan Dymsza podniósł szarą od pyłu 
biuroiwego twarz z nad leżących przed 
nim papierów.

—  Dobrego gardła nigdy nikomu nie 
zadroszczę, dobrego humoru —  zawsze.

—  Przykra historja, —  bąknął Ce- 
giełkiewicz, wpatrując się w swego pa­
pierosa.

Żołądź nie znosił, gdy referent bez-  J ,_________________ . _____ - - - - ,   . . .
pieczeństwa robił się ważny i tajemni- pytał, ponawie będą łaskawi., że w zwią- szarmanckim ruchem nalał wódki w dwa gj^kiewicz pochylił się jeszcze bliżej do 
czy. Zwykle kryła się poza ta ważnością zku z wypadkami ubiegłej nocy.. wysokie kieliszki, pospolicie t. zw. służ- ucha, Żołądzia, bestja Korolonek
jakaś sprawa, o której równie dobrze —  I owszem, rozumiemy doskonale bowe. Cegiełkiewicz wypił chciwie, za- zwiał... Nie upilnowały psiekrwie, mordy 
można było mówić głośno. Poprostu —  —  wyzgrzytał Dymsza z jakąś piekielną gryzł rybką., powtórzył.. W ówczas Żo- by im porozbijać..
fason wobec działacza społecznego. Ko- uprzejmością w głosie: łądź zręcznem kluczeniem począł okrą- Żołądź spojrzał z pod oka na Cegieł-
mendant „Straży Granicznej" rozejrzał Żołądź podszedł do Cegiełkiewicza. żać partnera, by zeń wydobyć potrzeb- kiewicza Tu więc leżał powód jego alte- 
się po obecnych, szukając u nich wyja- —  Pozwoli pan sobie towarzyszyć? ne informacje. racji? Wryraził swoje ubolewanie zacne-
śnienia. Zmarzłem wściekle, jadąc dzisiaj rano z Chodziło Żołądziowi mianowicie o mu referentowi bezpieczeństwa, rozczu-

Młody urzędnik, majstrujący od dłuż Lipni wczesnym rankiem. Rozgrzałbym to: czy wsypa Zahorańska zagarnęła tyl- itf g0 tem do reszty i, w końcu, zary-
szej chwili przy szafie z aktami, podniósł się chętnie od wnętrza. ko niejakiego Korolonka, osobnika zdaw- zykował pytanie:

tobie! o w pół Ale tego u pana Cegiełkiewicza po trzeź- głowę. —  Od wnętrza? Cha, cha, cha! zna- na podejrzanego o tendencyjne a natręt- odeir^w a-
z powrotem w wemu nie szukać. —  Niema co urywać, i tak jutro bę- komicie powiedziane! Jedyny sposób! ne (wciskanie się do „Straży Granicznej"? A więc j ir ogo me p j

Panowie —  Pax vobiscum, ludzie kochani! —  dzie w gazetach. W e wsi Zahorany zna- Tak. Teraz ranki jeszcze bardzo zimne. Czy też Korolonek zdążył skaptować ko- cie. . . .  . , , • ^  ip_
zagrzmiało znowu od biurka z pod pie- leziono, w stodole gospodarza Sokolskie- A, nie! proszę bardzo, pan będzie ła- goś z rzeczywistych członków oddziału? Legie i aw aia ę po

Wziął krzesło, ustawił je na boku i ca. —  Mało tego, że człowiek w dziurze go, skrzynię bibuły komunistycznej. W  skaw przejść! Czy śledztwo nie obejmie „strażaków ? zią.
wyciągnął papierośnicę. Cegiełkiewicz zagrzebany, jeszcze sobie będziemy psuć związku z tem aresztowano, oprócz nie- Podczas krótkiego certowania się u Tego właśnie Cegiełkiewicz nie 
przysunął się dyskretnie i, poczęstowa- krew niepotrzebnemi sporami! Że panu go, jeszcze pachciarza Mojżesza Sulskie- drzwi z ugrzecznionym referentem bez- chciał povviedzieć, przez pół ze względu
ny, wyciągnął ze swej strony zapałki. Cegiełkiewiczowi chce się czasem wysko go i niejakiego Adama Korolonka, któ- pieczeństwa, Józek usłyszał wyraźnie do - na tajemnicę służbową, a przez pół dla-

czyć na dwa z pieprzem i dwa bez pie- ry od niedawna przybył do wsi, rzekomo bitny szept młodego urzędnika, zwanego tego, by zaciążyć nad młodym komendan
przu —  rozumiem doskonale! Frasun- do krewnych i obijał się bez określone- Bóboczką, a przeznaczony oficjalnie dla tem całą wagą swojego powiatowego
ków ma w ostatnich dniach dostatecznie, go zajęcia. Rzecz przykra, ale u nas, grubego Domeyki.
A gdzież lepsze lekarstwo na frasunki? na Kresach, dosyć codzienna. —  A panna Wołłowiczówna wycho-

—  Cóż pana tam znowu frasuje? —  —  Prawda, Bóboczka, ale jak skoro dzi podobno za swego kuzyna, Stągo-
wtrącił wesoło Żołądź. pan Cegiełkiewicz nie kwapił się z objaś wickiego ze Stągoiwicz.

Cegiełkiewicz ścisnął ramionami. nieniami, to i ty mogłeś trochę pocze- —  Za Żozią Stągowickiego?.. Zoń
—  Ech! w tym kraju przeklętym dnia kać! —  dąsał się gruby głos za biur- ka?.. Cóż, może i wychodzi. P a r a —  ni-

spokojnego niema! Było ciszej przez całą kiem, u pieca. Żołądź zwrócił się w tę czego sobie, dobrana, —  odpowiedział
zimę, a teraz znowu akcja komunistycz- stronę: dobrodusznie Domeyko

—  Panie Domeyko! pan chyba żartu- żołądź poczuł nagle niewytłumaczo-
je! Przede mną sekreta? ny chłód i ucisk w sercu, a zaraz potem

—  Psiakość! Myślę: nic, tylko inspe 
keja tak wali, a to nasz komendant Stra­
ży! My tu sobie odpoczywamy chwilę 
Czekamy Starosty.

Żołądź poszedł witać się wkoło.
—  Dzień dobry panom. To starosty 

n-iema?
—  A niema. Na powiecie od rana. Ale 

na drugą powróci.
—  Na drugą? masz 

do trzeciej chciałerm być 
komendzie. Mówi się: trudno, 
pozwolą?

-W szyscy my tu czekamy. W kupie 
będzie weselej. A komendant w jakiej 
sprawie, jeśli wolno zapytać?

—  W  sprawie przyobiecanej zapo­
mogi na marsz.

—  Ach, o to? No, a ja także czekam 
z jedną spraiwą i tak sobie myślę: zdą­
żę wyskoczyć na kwadransik, czy nie zdą 
żę?

—  Zdąży pan. Na to nie trzeba wie­
le czasu. Jojne Rotman akurat naprzeciw 
ko —  zaskrzypiał zgryźliwie głos od biur 
ka, stojącego w głębi pod ostatniem 
oknem.

na łeb podnosi. Ale to między nami pa­
nie komendancie!

—  Oczywista. Słyszałem coś o nakry 
ciu jaczejki w Zahoranach?
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—  Ach, skądże, skądże! —  sumito^ wściekły gniew. Wysiłkiem woli zep- w samiuteńką porę! Ten Korolonek, 
wał się Cegiełkiewicz. —  Ja tylko nie lu- chnął złą nowinę pod próg świadomości, wam się koło Straży kręcił...

—  Widzi pan, tak szczerze mówiąc* 
my podejrzewamy, że tam być musi je­
szcze coś... ciekawszego.. Pewne rzeczy 
r.a to wskazują. —  Ale cyt! tajemnica 
służbowa. Drogi panie, ja dla „Straży" 

znaczenia zawsze., pan wie., ale bezstronność
—  Ale „pejsachótwka" Jojny Rot- władz musi być absolutna.,. Hm,., tego,,, 

mana robiła pomaleńku swoje. Cegieł- Ran przecie sam nie zechce a"
kiewicz poczerwieniaF i spoufalał zna- niać... ze względów organizacyjny 
cznie. Położył rękę na rękawie Żołądzia żołądź zacisnął zęby. Czyżby to, 
i szeptał mu w samo ucho, dysząc nie- czego się najbardziej obawiał? Chciał 
przyjemnie sapiącym oddechem. jeszcze pytać, ale Cegiełkiewicz obejrzał

—  Mówię panu, znakomicie się ta się niespokojnie i uścisnął mocno rękę 
niespodzianka udała. Zdawna mieliśmy komendanta szeroką spoconą łapą 
ptaszków na oku, zamknęliśmy potrzask
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